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Należność pocztowa opłasoza ryczałtem, 


PRENUMERATY : 
odbiorem ma 


WARUNKI 
Miesięcznie z 
miejscu zł.2.25. Z odnoszeniem 
do domu zł. 3.00. Z przesyłką 
pocztową zł. 3.00. Zagramicą 
zł 5. — Cena pojedynczego 
numeru u sprzedawców gr. 10. 


Dzieneżć "polityczny, 


A i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30. 


Niedziela 26-go lipza 1931 roku. 
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SŁOWO 
CZĘSTOCHOWSKIE 


społeczny i Hteracki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


Cena numeru 10 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz mm., na- 
desłane i w tekście 30 gr., za 
tekstem 20 gr., — iabelaryczne 
30 pr. drożej, zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr. za 
wyraz — Najmniejsze 1 złoty. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15— 1a 


LP.K.O. Nr. 307.955 


Granica zaufania. 


Dla wielu ekonomistów, — a zwłasz- 
esa dla wielu finansistów świata, — 
granicą zaufania do metod pracy gospo- 
darczej była do niedawna wschodnia 
granica Niemiec. Poza tą linią zaczynał 
się — ich zdaniem — krej nieznany, 
„dzikie pola”, na które zapuszczać się 
było niebezpiecznie. Cowięcej, — Niem- 
ey uznani zostali za ekspertów de peru- 
szania się we „wschodnich stepach”, od 
Zbąszynia poczynając. Interes na Wschód 
ed granicy niemieckiej był dobry, jeśli 
posiadał pieczątkę i żyro niemieckiego 
pośrednika. Był „zły”, jeśli go nie posta- 
dał. Na bankierów angielskich, pracują 
«ych pomyślnie na terenie Pelski, nie- 
zbyt dawno jeszcze patrzono w City z 
podziwem, jak na śmiałych i szczęśli: 
wych podróżników, coś w rodzaju Kapi- 
tana Cooka. Zazdroszczono im, — zle 
nie każdy czuje w sobie żeglarską żyłkę 
do przygód... Dziś natomiast co dnia 
wyraźniej widać, że Europa nie kończy 
aię na wschodniej granicy Niemiec, ale 
na wschodniej granicy Polski. 

Spostrzeżenie to, charakteryzujące 
przeobrażenia w umysłowości świata e- 
konomicznego i finansowego Eoropy, 
przeobrażenia, które dokonały się w os- 
dniach, — ma dla nas 
bardzo doniosłe znaczenie i może za so- 
bą pociągnąć niemniej doniosłe następ- 
stwa, 

Cóż bowiem przeżywał oststnio kapi- 
talista amerykański czy europejski, któ- 
ry ulokował olbrzymie sumy na — Za- 
ehód od granicy polskie,? Przeżywał cięż- 
kie chwiie niepokoju, czy te kapitały 
jigo ostaną się w całości wobec grozby 
bankructwa niemieckiego i deruty mar- 
ki niemieckiej. Widział, że najpotężniej- 
sse banki, jak „Danat” w Darmatadzie, 
Schródera w Bremie itd. ogłaszają nie- 
wypłacalność. Przekonywał się, że rękoj. 
mie bezpieczeństwa wkładów  oszczęd- 
Rośriowych w niemieckich instytnejach 
finansowych są iluzoryczne. Był świad- 
kiem tego, że prezes Barku Rzeszy lz- 
tal aeroplanem po Ruropie, błagzjąc e 
gotowiznę, byle przedsiębiorcy | przemy 
ałówcy niemieccy mieli esem wypłacić 
zaległe swemu _personelewi  pobory. 
Wreszcie widział wyprawę ©ebu „argo- 
nautów” niemieckich — Briininga i Cur- 
tusa — po „złote rano” vla Paryż do 
kondynu... 

A równocżeśnie dochodziły go s kra- 
ja, leżącego na... Wschód od granicy 
niemieckiej wieści, że panuje tam nie- 
amącony spokój na odeinku finansowym, 
że wszystkie polskid kasy bankowe są 
otwarte, a oficyjalny polski bank omi- 
ayjny wymienia każdemu strachajle, 
który uległ psychozie i chce wymienić 
awą gotowiznę na dolara czy złote mo- 
rety — każdą sumę i w każdej ilości. 
Dowiadywał tię też o tam, że Polska, a 
więc właśnie ten krai, który w oczach 
jego dotychczas uchodził za „punkt sła- 
bego oporu”, doskonale daje sobie radę 
z całym kompleksem tych samych trud- 
ności finansowych, skutkiem których 


kraje, położone na Zachód od Polski, pc- . 


Rrążyły się w niebezpieczne wiry infla- 
cyjne i derutowe.. 

To doświadczenie, jakie ostatnio po- 
szynić mógł każdy. kapitalista amerykań- 
ski czy francuski, zestawiając w swym 
umyśle sytuację na Zachód i na Wschód 
ed granicy niemiecko-polskiej, nie prze- 
sianie chyba oddziaływać nań również 
wtecy, gdy obecnie chwilowe. wypadki 
(a więc przedewszystkiem pcźyczka „ra- 
runkowa” dla Niemiec) należeć już będą 
do przeszłości. Nie tak łatwo i nie tak 
prędko zapomną  wielko-kapitalistyczne 
Źródła światowe o tem, co w połowie 
lipca 1981 roku stkło się -w Berlinie i 


jaka dysproporcja raparowała w sytua- 
cji finansówej na Wschód i Zachód od 
granicy polsko-niemieckiej, 

Jeśli w tych obecnych ciężkich cza- 
sach przesilenia gospodarezego można 
mówić o pomyślnym zwrocie, o przeło- 
mowym momencid, — to chyba są tym 
momentem doświadczenia, poczynione 
ostataio zarówno przez nas samych w 
kraju, jak i przez zachodnio-europejskieh 
i amerykańskich finansistów. 

Synteza ostatatnich zdarzeń na are- 
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IM KRÓTSZA DROGA Z BROWARU DO KONSUMENTA, 


TEM PIWO JEST Lepsze, ZWŁASZCZA W LECIE. 
Browar Szwedego 
jest na miejscu! 


POOCCOOORR>©OO© >>> 0>000000©O000©00©©0©0>0© 


nie świstowych finansów — streszcza 
się w dwóch następujących pewnikach: 
nasza waluta wychodsi z najgrźniej- 
szych burz, jakie się rozpętały w środ- 
kowej Eurovie, niezachwians, — oraz:— 
granica zaufania kapitału światowego, 
sięgająca dotychczas do wschodnich gra- 
nie Niemiec, xostanie niechybnie przesu- 
nięta do wschodnich granie Polski, 

Oba te stwierdzenia są krzepiące i 
otwiereją wielce pomyślne perspektywy 
na przyszłość. M. 
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Współpraca francusko-niemiecka 


możliwa tylko po wyrzeczeniu się przez Niemcy dążeń do rewizji granic 
z Polską. — Znamienne głosy prasy paryskiej. — Kancierz 


Rzeszy nie godzi 


PARYŻ. „Journal des Debats“ twier- 
dzi, że współpraca francusko - niemiecka 
może odnieść rezultaty tylko przy trwa- 
łem wyrzeczeniu się Niemiec  pretensyj 
do terytorrum polskiego. NEK 

Dziennik podaje przytem rewelacyjrą 
wiadomeść, że premjer Laval otrzymał 
z poważnych Źródeł poufne informacje o 
zamiarach antypolskich Niemiec, oraz 0 
kampanji rewizjonistycznej już w naj- 
bliższej przyszłości, + 

Echo de Parzis% donosi, że francuski 
minister budžetu po powrocie x konfe- 


się na te warunki, 


t 
rencji londyńskiej do Paryża, ośw'adczył 
przedstawiciełowi tego pisma, iż Laval 
wyraźnie zażądał od Briininga, aby 
Niemcy: nie poruszały. sprawy zmiany 
granie polsko . niemieckich nawet przez 
apclowanie do art. 19-go paktu Ligi Na- 
rodów i ponowił żądanie 10-letniego ro- 
zejmu politycznego. 3 

Biiioing odpowiedział na tọ, że tych 
zobowiązań nie może ziąć na siebie, 
gdyż powstałaby przeciw niemu cała o- 
pinja niemiecka. i : 

„ (PAT). 


PO NARADACH w LONDYNIE. 


Prasa francuska stwierdza zwycięstwo Francji. — Niezadowolenie 
w angieliskiem ministerstwie spraw zagranicznych, — Głosy prasy 
angielskiej, — Uwagi włoskie. 


PARYŻ. Wyniki konferencji londyń- 
skiej uważane są przez większość za 
niezawodny i ostateczny sukces Fran- 
cji, która narażona była na poważne 
niebezpieczeństwo finansowe, a potrafiła 
dzięki ostrożności i przezorności swoich 
przedstawicieli tego uniknąć. Propozycja 
Auglji, dążąca do wciągnięcia Francji 
w otchłań krótkoterminowych kredytów, 
pozbawionych jakiegokolwiek zabezpie- 
czenia, nie została przyjęta przez dele. 
gację francuską. Część prasy uważa 
zdziwienie z powodu zachowania się 
Niemców wobec wyników konferencji 
londyńskiej, gdyż przed paru tygodnia- 
mi trzeba było na gwałt ratować Niem- 
ców, których bankructwo wisiało na 
włosku. Dr. Luther objeżdżał samolotem 
stolice europejskie, szukzjąc pomocy, 
tymczasem ci sami Niemcy zgodzili się 


„dziś czekać kilka miesięcy na zwołanie 


nowej konferencji, mającej zadecydować 
o warunkach, na których dokonana ma 
być naprawa sytuacji firansowej Rzeszy. 
Daje to szerokie pole do myślenia — 
pisze „Le Quotidien“ — o rzeczywistym 
stanie gospodarczym narodu, doprowa- 


dzonego niby do bankructwa, a które 


trwać może całe miesiące. (PAT). 


N. YORK, Uchwalony w Londynie 
plan sanacji finansów niemieckich wy- 
wołał wśród finansjery nowojorskiej głę- 
bokie niezadowolenie. Utrwalenie na 
czas nieokreślony stanu „zamrożenia” 


mil arda 200 milj. dolarów kredytów 
krótkoterminowych w Niemczech, w czem 
udział N. Jorku wynosi około 660 milj., 
uważane jest za cios, zadany nowej go- 
spodarce bankowej. Bankierzy tutejsi u- 
ważają, że roswiązanie winno być wciąż 


szukane na drodze konwersji kredytów 


krótkoterminowych na długoterminowe, 
co oznaczałoby przerzucenie ryzyka ban- 
ków na prywatne osoby, albo przynaj- 
mniej bardziej równomierne rozłożenie 
ryzyka między różnemi krajami. 

LONDYN. Prasa angielska, komentu- 
jąc wyniki konferencji londyńskiej, stwier 
dza, iż stanowią one dopiero. ząpocząt- 
kowanie wielkiej akcji międzynarodowej. 

„New Chronicle” pisze, iż niebezpie- 
czeństwo katastrofy Niemiec zostało na- 
razie zażegnane. Całkowite uzdrowienie 
gospodarki Niemiec jest nie do pomy- 
ślenia bez Francji. 

„Times” krytykuje uczestników kon- 
ferencji, którzy nie zdołali osiągnąć za- 
dawalających wyników.. 

„Konferencja wykazała jednak, jak 
trudno jest poruszać sprawę rewizji od- 
szkodowań i traktatów, mimo, iż te dwa 
zagadnienia są jedną z głównych przy- 
czyn napięcia między Francją a Niem- 
cami. 

„Morning Post” pisze, iż nie można 
dopuścić, aby kryzys niemiecki się po- 
wtórzył. Koniecznem jest więc konty- 
naowanie rozpoczętych w Paryżu i Lon- 


dynie rokowań w sprawie rewizji cale- 
kształtu długów wojennych. 

RZYM. Prasa podkześla z zadowole- 
niem, iż na konferencji londyńskiej wy- 
brane odnowienie pożyczek krótkotermi- 
nowych zamiast pożyczki długotermino= 
wej, proponowanej przez Freneję. „Tri- 
buna” pisze, że koniecznem jest, aby 
węzły, zadzierzgnięte w Londynie, wzmo 
cniły się w najbliższej przyszłości „Lt- 
voro Fascista” uważa, że w Londynie 
zwyciężyła teza amerykańsko-angielsko- 
włoska. (PAT). 


Watykan a Hiszpenje. 


Kolegium kardynalskie radziło 
poufnie przez dwie godziny. 


RZYM. Wczoraj w bibliotece pry- 
watnej Ojca św. odbyło się zebranie kar- 
dynałów, przebywających obecnie w Rzy- 
mie, w liczbie 22 członków świętego 
kołegjum. Na zebraniu omówione zosta- 
ły najważniejsze sprawy, obchodzące w 
chwili obecnej K. ściół katolicki. Konfe- 
rencja trwała przez 2 godziny. O ile do- 
tychczas można sądzić, Stolca Apostol- 
ska pie wyda żadnego publicznego c- 
świadczenia o konferencji. 

Wczorajszy „Osservatore Romano” 
całkowicie przemilcza konferencję. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
przedmiote'n obrad bjła ogólną sytuacja 
Kościoła katolickiego, a szezególnie pe- 
łożenie Kościoła w Hiszpanji, w związku 
z ostatniemi wydarzeaiami oraz w zwią- 
zku z pobytem w Rzymie arcybiskupa 
Tarragony kardynała Vidala. (PAT.) 


„Zeppelin w drodze do bieguna. 
Najznakomitszy geograf polski brał 
udział w komisji, ustalającej trasę 

lotu. 


BERLIN, Wezoraj rano sterowiec 
niemiecki „Hr. Zeppelin” wystartował z 
Friedrichshafen do wielkiego łotu w e- 
kolice podbiegunowe. 

Na pokładzie znajduje się 80 ludzi 
załogi i 16 uczonych. Naukowym kie. 
rownikiem wyprawy jest rosyjski uczeny 
prof. Samojłowicz. 

Trasę lotu wytyczyła specjalna. ko- 
misia, złożona x najwybitniejszych geo- 
grafów świata. W komisji tej uczestni- 
czył również znakomity geograf polski 
prof. E. Romer ze Lwowa. 

Na wodach oceanu Lodowatego „Mr. 
Zeppelin” spotka się z sowieckim łama- 
czem lodu „Małyginem”, któremu dorę- 
czy pocztę. Przewidziana jest również 
wymiana pasażerów. 

Prof. Szmojłowicz oświadczył, że nie 
jest wykluczone, iż ekspedycja odkryje 
w okolicach podbiegunowych nowe lądy. 


Zbrodnia w siedzibie biskupiej 


na Słowaczyźnie, 


PRAGA. Grecko - katolicka rexyden- 
cja biskupia w Proszowie, na Słowaczy- 
źnie, stała się onegdaj widownią wstrzą- 
sajacej zbrodni, 

Zwolniony przed 8 laty urzędnik ks, 
grecko-katolicki Kendrowski zamordował 
przechodzącego przez bramę swego daw- 
nego przełożonego kanonika tegoż wyz- 
niania Kortynopiego. ; 


śtrajk włókienniczy we Francji 


słabnie, 


PARYŻ. 12 tysięcy robotników straj- 
kujących dotychczas w przemyśle włó- 
kienniczym na północy Francji, podjęło 
pracę. 

Liczba strajkujących wynosi jeszcze 
35 tysięcy, 

Przypuszczają, że w nadchodzący po- 
niedziałek związki zawodowe wydadzą 
rozkaz niezwłocznego zlikwidowania 
strajku (ATE.) 


Sw. 2. 


Okropny wypadek lotniczy. 


Pilot zwęglony. — Samolot spalił 
się całkowicie. 


WARSZAWA. Wysoko nad lotnis- 
kiem krążył wczoraj samolot wojskowy, 
nagle o godz. 9,45 począł silnie dymić, 
a równocześnie gwałtownie obniżać się. 
W chwili, gdy płonący samolot znajdo- 
wał się na wysokości 100 metrów, lot- 
nik wyskoczył zeń na spadochronie. 
Skok był nieszczęśliwy. Wskutek zaplą- 
tania się szńurów spadochronu w stety, 
lotnik rupął na ziemię wraz z aparatem 
ma tereny Tow. Ogródków Rodzinnych. 
Płonący aparat, sburzywszy część małej 
altanki, zarył się obok niej w ziemi 
uprawnych grządek. Zewsząd rzucono 
się na ratunek. Pierwszy zjawił się na 
miejscu wypadku komendant 16-go ko- 
misarjatu Rotmil z kilkoma posterunko- 
wymi. Płonący aparat zasypano pias- 
kiem, celem stłumienia ognia. Z aparatu 
pozostał jedynie szkielet, motor i meta- 
lowe części. Ze splątanych sznurów spa- 
dochronu wydobyto skrawione i opalone 
swłoki pilota, por. Wiese z 3 pułku 
lotniczego w Poznaniu. Odbywał on nad 
lotniskiem mokotowskiem próbny lot na 
jednoosobowym samolocie myśliwskim 
typu „Spad 61* z silnikiem „Lorrain 
Dietrichs. Jak się okazało, pożar samo- 
lotu powstał wskutek zapalenia się sil- 
nika. 5 


Prusacy zwolnili 
lotnika polskiego z aresztu, 


PIŁA. Wczoraj został wypuszczony 
z aresztu. sądowego w Pile kapitan W.P. 
Turosieński z 4 p. lotn. w Toruniu po 
odbyciu kary za wylądowanie samolo- 
tem w Niemczech. Kpt. Turosieńskiego 
oczekiwał konsul polski w Pile dr. Ka- 
zimierz Szwarcenberg Czerny, który prze- 
„wiózł go następnie samochodem konsu- 
latu na terytorjum Polski. 

Samolot będzie prawdopodobnie roze 
montowany i przewieziony do Polski, 
gdyż władze niemieckie nie chcą zezwo- 
lić na odlot. (PAT). 


Kohieta — szpieg 
pochwycona przez patrol polski, 


WILNO. Na granicy sowiecko - pol- 


skiej w pobliżu Radoszkowiec patrol 
KOP-u zatrzymał podejrzaną Kobietę, 
która usiłowała nielegalnie przedostać 
się na teren Rosji. Kobieta w drodze do 
strażnicy rzuciła się do ucieczki w kie- 
yunku granicy sowieckiej, przeto za ucie- 
kającą straż oddała kilka strzałów na 
postrach. Wówczas ze strony sowieckiej 
posypały się gęste strzały karabinowe 
w kierunku straży polskiej, Jak ustalono, 
strażnicy sowieccy usiłowali w ten spo- 
sób zmusić żołnierzy polskich do zanie- 
chania pościgu za kobietą. Zatrzymaną 
okazała się niejaka Barbara Downarowa, 
mieszkanka powiatu Mołodeczno, która 
„usiłowała przedostać sie do Rosji sowie- 
ckiej z materjałem szpiegowskim. 

_ W Rosji posiada Downarowa 3-ch 
synów, którzy są szpiegami i członkami 
partji komunistycznej Białorusi zachod- 
niej. 


250 tysięcy złotych ulotniło się 
z adwokatem. 


BYDGOSZCZ. Z Wąbrzeźna (Pomorze) 
donoszą, że tamtejszy adwokat Czy- 
picki sdefraudował 250 tys. zł. z depo- 
zytów klijentowskich, poczem miał zbiec 
do Szwajcarji. 

W aferę REMRÓŻ 
jest kilka znanych w 
bistości. 

Podobno w związku z tem zawieszo- 
no w urzędowaniu jednego z wyższych 
urzędników tamtejszego sądu. 


Uratował życie kilku ludzi, 
a sam zginął śmiercią tragiczną. 


PIOTRKÓW. W miasteczku Jeżów, 
pow. radomszczańskiego, zdarzył się tra- 
giczny wypadek. Jedną ż ulic miasta 
przejeżdżało z wielką szybkością cięża- 
rowe auto, prowadzone przez szofera 
Zygmunta Frajsnera. 

W pewnym momencie z bocznej uli. 
cy nadjechała, unoszona w szalonym pę- 
dzie przez spłoszone konie bryczka, w 
której siedziały 4 córki, zamożnego oby- 
watela m. Jeżowa, panny Makowskie, 
Szofer nie widział pędzącej bryczki, 
omal nie doszło do Katastrofy, gdy nie- 
bezpieczeństwo zauważył właściciel za- 
kładu fryzjerskiego Szmigold, który wy: 
biegł na chodnik, dając rozpaczliwe zna- 
ki szcferowi, celem uniknięcia zderze- 
nia. Kierowca auta zdołał .w ostatnie 


zamieszanych 
ąbrzeźnie 0so- 


„SŁOW O©* 


TEATR „ODEON —Dziś i dni następnych. 
WIELKI FILM reżyserji słynnego JOE MAY'A pod tytułem 
Tragedia kochanków 


W rolach głównych: kjana Haid, G. Fröhlich, H. A. Sziettow 


i inni najwybitniejsi artyści europejscy. — Muzyka znanego komp. R. BENACKIEGO. 


Potężny dramat z ży- 
cia współczesnego. — 


Nad program. Przedwiośnie 


W rolach głównych: Zbyszko Sawan, Bogusław Samborski, Władysław Walter, Marja Gor- 
czyńska oraz najwybitniejsze siły scen warszawskich. s 


Wzruszający dramat według znanej 
powieści STEFANA ZEROMSKIEGO. 


Ceny zniżon e. — Szczegóły w programach — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 
Do rozpoczęcia pierwszego seansu wszystkie krzesła parterowe 1 złoty. 


Gdańsk zaciera ślady polskości. 


Prusacy w Gdańsku dopuszczają się 
nej przeszłości Gdańska 


GDAŃSK. W związku z odnowieniem 
Dworu Arthusa, przeniesiono znajdują- 
cy się tam dotychczas w głównej sali 
pomnik Augusta III oraz obraz „Oblega- 
nie Malborga przez Polaków i gdań- 
szczan*. 

Jest to jeden z licznych faktów sy- 
stematycznego usuwania przez oficjalne 
czynniki gdańskie pozostałych pamiątek 
gdańskich. 

Dlatego warto przypomnieć następu- 
jące fakty niszczenia względnie usuwa- 
nia godeł polskich: 

W roku 1930 w sieni ratusza staro- 
miejskiego wyrąbano orła polskiego, rze- 
źbę w drzewie z wieku XVI, znajdującą 


wandalizmu, zacierając ślady świet- 
w połączeniu z Polską. 


się tam nad głównemi drzwiami. 


W latach 1927 do 1930 zamalowano. 


na czarno orły polskie: 
wejściowych do sieni obok dworu Ar- 
tusa, 2) na Frauentor, 3) na Haecker- 
tor, 4) na domu Ferbera przy Langga- 
sse nr. 28. ` 

Jeszcza w roku 1921 


1) na drzwiach 


usunięto z si- 


mowej izby radnych w ratuszu orła pol- 


skiego, który znajdował się na suficie. 
Charakterystyczny jest również fakt, że 
kustosz ratusza tłumaczy turystom, zwie- 
dzającym ratusz, iż statua Zygmunta 
Augusta, umieszczona na szczycie ratu- 
sza, jest statuą ukoronowanego chorąże- 
go. (PAT). 


Czyżby znów szpiegostwo? 


Podejrzane zdjęcia filmowe w Karpatach. 


LWÓW. Wojewoda lwowski zakazał 
przed kilku dniami dokonywania zdjęć 
kinematograficznych w pogranicznym 
pasie Karpat i Beskidów ukraińskiej wy- 
twórni filmowej p. n. „Soniafilm*. 

Motywy wydanego zakazu nie są bli- 
Żej znane. 

Prawdopodobnie chodziło o antypań- 
stwową treść scenarjusza, lnb podejrze. 
nie, że zdjęcia tam dokonywane nie są 
bynajmniej przeznaczone do filmu. 

Wytwórnia „Soniafilm* rozpoczęła na- 
kręcanie w pasie granicznym bez żadne- 
go zezwolenia. 

Nie wiedział o rozpoczęciu zdjęć nie- 
tylko żaden z tentralnych urzędów w 
Warszawie, a w szczególności biuro fil- 


mowe, ale nie był zawiadomiony nawet 
urząd wojewódzki we Lwowie. 


Z powodu zarządzenia wojewody lwo- 
wskiego prasa niemiecka wszczęła alarm 
w obronie ukraińskiej wytwórni. 

` Jako argument podnoszono opieczę- 
towanie przez województwo kosztownej 
aparatury zagranicznej, sprowadzonej 
specjalnie do tego filmu. 


Na tle ostatnich afer szpiegowskich 
w Polsce, ostrożność urzędu wojewódzkie- 
go wydaja się w tym wypadku, bardzo 
celowa i słuszna. 

W Karpatach, rzecz charakterystyet- 
na, nie widziano żadnej trupy, któraby 
miała nagrywać scenatjusz. 


Krwawe masakry w Hiszpanii. 


Artylerja zniszczyła twierdzę komunistów. — 23 zabitych, około 200 ran- 
nych. — Syndykaliści uśmiercają wojskowych, 


PARYŻ. Po onegdajszych krwawych 
ekscesach w Sewilli, syndykaliści i ko- 
muniści wskutek ostrych zarządzeń 
władz, przyczaili się i przez eałe wczo- 
rajsze przedpełudnie zachowywali się 
spokojnie.* 

Gdy zmylone tym spokojem władze 
wycofały część wojsk z miasta, rozruchy 
rozpoczęły się na nowo. Uzbrojony tłum 
począł ostrzeliwać ponownie koszary 
gwardji cywilnej i szturmować budynki 
publiczne. 

Nad miasto wysłano samoloty woj: 
skowe, które poinformowały: dowództwo 
wojsk o ruchach band rewolucyjnych i 
ośrodkach ich działania. 

Na podstawie tych informacyj guber- 
nator wojskowy nakazał bombardować 
dzielnicę, w której znajdowały się pun- 
kty oparcia rewolucjonistów. 

Artylerja zburzyła zupełnie koszary 


Cornella, który to budynek komuniści 
zamienili na prawdziwą fortecę. Inne bu- 
dynki ostrzeliwano gęstym ogniem z ka- 
rabinów maszynowych. 

Przez całe popołudnie aż do wieczo- 
ra na ulicach słychać było ciągłą strze- 
laninę karabinową. Nad miastem unosiły 
się wciąż samoloty wywiadowcze. Z na- 
staniem wieczora nastąpił znów wzglę- 
dny spokój. 

Liczba ofiar musi być bardzo znacz- 
na, narazie jednak nie udało się jej us- 
talić. Podczas przedwczorajszych zajść 
zabitych zoStało 28 ludzi, a sto kilka- 
dziesiąt osób odniosło ciężkie rany. 


„ SEWILLA, Dzisiaj wczesnym ran- 
kiem syndykaliści zastrzelili kapitana 
gwardji obywatelskiej, oraz jednego 
gwardzistę. 

(PAT). 


chwili skręcić w stronę Szmigolda, na- 

jeżdżejąc nań. Zanim zdołano samochód 

zatrzymać i wydobyć nieszczęśliwego, 

bohaterski fryzjer życie zakończył. Brycz- 

ka tymczasem zdołała szczęśliwie przem- 

ao w dalszym ciągu unoszona przez 
onie. 


Olbrzymia kradzież 


z włamaniem w Sosnowcu. 


SOSNOWIEC. Wczoraj dokonano nie- 
zwykle zuchwałege włamania do miesz- 
kania inżyniera Krupińskiego na Niwee, 
około Sosnowca. 

Korzystając z tego, że inż. Krupiński 
wraz z rodziną bawi na letnisku, banda 
złodziejska zajechała przed dom samo- 
chodem i otworzywszy drzwi do miesz- 
kania wytrychem, wyniosła rozmaite 
przedmioty na samochód. > 

Złodzieje pootwierali wszystkie szafy, 
biurka i z szuflad skradli biżuterję, sre- 
brną zastawę stołową oraz większą ilość 
garderoby. Nawet cenne obrazy pozdej- 
mowali ze ścian. 

Następnie złodzieje, niezatrzymy wani 
przez nikogo, odjechali. 


Bankructwo trzech dalszych banków 


niemieckich. 


BERLIN, Wczoraj zamknęły swe 
podwoje: Bank Urzędniczy w Bremie o0- 
raz dwa znane z solidności domy banko, 
we „Ruederer und Lang* w Monachjum 
oraz „I. I. Weiller* w Frankfurcie nad 
Menem. Senjor banku frankfarckiego, 
istn'ejącego od 186 lat, popełnił samo- 
bójstwe. 


Woroszyłow na Dalekim Wschodzie. 


Wódz armji czerwonej zamierza do- 
pomóc chińskim wojskom komuni- 
stycznym w walce z rządem 
narodowym. 


MOSKWA. Przewodniczący sowie- 
ckiej rady wojennej Woroszyłow przy- 
był do Chabarowska, gdzie odebrał rz- 
port od komendanta wojsk Dalekiego 
Wschodu Bliichera. Woroszyłow również 
bliżej zapoznał się ze stanem armji so- 
wieckiej na Dalekim Wschodzie. Krążą 
pogłoski, że przybycie przewod. sowie- 
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ckiej rady wojennej do Chabarowska 
zbiega się z zaciętemi walkami chiń- 
skiej armji komunistycznej z wojskami 
nankińskiemi. Woroszyłow prawdopodo- 
bnie chce pomóc chińskim wojskom ko- 
BK Bic zgnieść wojska nankiń- 
skie. 


Kapitulacja Stalina. 


Dyktator układa się z opozycją. Wy- 
soki awans przywódcy opozycji, 
Piatakowa. 


MOSKWA. Stalin żmienił całkowicie 
dotychczasową politykę. M. in. wyraził 
on zgódę przerwania ostrej walki s pra- 
wicową opozycją i zaproponował jej pizy- 
wódcom współpracę. W związku z tem 
ssproszono na Kreml głównych przywód 
ców prawicowej opozycji z Piatakowem 
na czele. Stalin odbył z gośćmi dłuższą 
konforencję, podczas której dyksutor pod 
pisał dekret cofnięcia nakazów represyj- 
nych wobec prawicowej opozycji. Nadto 
Piatakow został mianowany w dowód 
zawarcia zgody, generalnym komisarzena 
DPR ekonomicznej całej Rosji sowie: 
ckiej. 


Pożar zniszczył stecznię 


w Leningradzie. 


Kilku strażaków zginęło. —10 osób 
doznało ciężkich poparzeń. 


LENINGRAD. W stoczni wojennej 
zapaliły się składy drzewa. Ogień prze- 
rzucił się ną stojące w pobliżu sowieckie 
okręty handlowe, ładowane drzewem 
dumpingowem. 

Teren wodny stoczni w kilka minut 
przedstawiał z siebie jedną wielką po- 
chodnie. 

W czasie groź1ego pożaru kilku stra- 
żaków poniosło śmierć. Ozoło 10 osób 
doznało ciężkich poparzeń. 

Miejsce pożaru obstawiono przez od- 
działy GPU. które żadnych inf>rmacyj 
o szczegółach nie dawały. 

Pożar wyrządził wielkie szkody sgo- 


wieckiemu budownictwu  okrętowema 
na Bałtyku. 
Wysadzenie mostu nad- granicą 


hułgarską. 
ZŻamachowcy bułgarscy zniszczyli 
dynamitem jugosłowiański most 
kolejowy, — Dwaj zamachowcy 

rozszarpani. 


SOFJA. Cała prası bułgarska przy- 
nosi na naczelnych miejscach jako sen- 
sację wiadomość pochodząca od przyby- 
łych z Jugosławji podróżaych 0 zama- 
chu dynamitowym na most na linji Niss 
—Skopilje. 

Według tych opowiadań około miejs- 
cowości Vranja wysadzony został w po- 
wietrze wielki most, przyczem dwu za- 
machowców zostało rozszarpanych przez 
wybuch, ezterej zdołali zbiec. 

Władze jugosłowiańskie  zarządziły 
szezeg Środków, aby uniemożliwić zamą- 
ckowcom ucieczkę zagranieę. 

Posterunki na granicy bułgarskiej zo- 
stały wzmocnione, zaprowadzono bardze 
szrupulatną rewizję, stacje graniczne ro- 
ją się od członków straży kolejowej i cy- 
wilnej milicji. 

Przypuszczają, że zamachu dokonali 
komitadżi macedońscj, 


Wielka afera szpiegowska w Rumunji. 


"Na usługach wywiadu, działającego 


prawdopodobnie na rzecz Rosji, po- 
zostawali ołicerowie rumuńscy. 


CZERNIO WCE. Prasa besarabska do- 
nosi, że wykryto ostatnio wielką orga- 
nizacją szpiegowską w rumunji, mającą 
centralę w Wiedniu, a sieć organizacyj- 
ną rozgałęzioną w całej Rumunji, 

Przytem główne jej ośrodki mieściły 
się w Besarabji i na Bukowinie. Szcze- 
gólnie ważne placówki tej organizacji 
znajdowały się w Kiszyniowie, Tychinie, 
Gałaczu, Czerniowcach i Romanie. Kie- 


rownikiem szajki szpiegowskiej był kpt. 


Zurkanianu oraz por. Florescu. Pozatem 
aresztowano por. Stanescu, jako podej- 
rzanego o współudział w akcji szpie- 
gowskiej, 

. W Czerniowcach aresztowano inż. 
Deutscha, który złożył zeznania, kom- 
promitujące organizatorów * akcji szpie- 
gowskiej w Rumunji, 

Jak wynika m dotychcznsowega 
śledztwa, główny kierownik akcji szpie- 
gowskiej, kpt. Zurkanianu, pobierał 
40.000 lei miesięcznie, a jego pomocnik 
por. Flerescu, 20.000 lei. (PAT). 
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Katolicyzm 4 pokój powszechny. 


RZYM. „Osservatore Romano” za- 
mieszcza artykuł p.t. „Międzynarodówka 
okoju”, w którym m. in. oświadcza, że 
Katolicy powinni stać na czele ruchu po- 
kojowego w Europie, stosując się „do na 
uk Chrystusa, mogących zapewnić rea- 
lizację prawdziwego pokoju między na- 
rodami. Katolicy, pracując dla sprawy 
pokoju, nie zdradzają spraw swej 0|- 
czyzny, Apel francuskiej młodzieży kato- 
lickiej w sprawie pokoju duchowego w 
stosunku do Niemiec, dowodzi, że kato- 
licy umieją pogodzić miłść ojczyzny z 
nauką Chrystus”, nawołującego do miło 
wania bliźniego. (PAT). 


Z różnych stron 


w kiiku wierszach. 


— Kom.:ja rzeczoznawców zebrała 
się ponownie i podj ła dyskusję, przer 
waną w ub. tygodniu w sprawie świad- 
czeń w naturze. 

-— Delegacje francuska, niemiecka i 
belg jska opuściły Londyn. Pożegnanie 
Lsvala z Brueningiem było serdeczne. 

— Jak don si prasa niemiecka, ma 
nastąpić dalsze podwyższenie stopy dy- 
skontowej Banku Rzeszy do 12 proc. 

— W pobliżu Hastings samochód 
zdeżył się na przejeździe z pociągiem. 
Wszystkie osoby pon'osły śmierć, jadna 
została ciężko ranna. 

— W niektórych okolicach Angiji spa- 
dła w ostatnich dniach temperatura do 
4 st. poniżej zera. W Londynie jest o- 
becnie zimniej, aniżeli było w grudniu, 

— Rząd księstwa Monaco wydał za- 
kaz nakręcania filmów, których manu- 
skrypt wymaga scen deszczowych. Za- 
kaz swój uzasadnia rząd tem, że deszcz 
w tym słonecznym kraju musiałby od- 
straszyć turystów. a 

— Sowiecki bank państwa t. zw. 
„Gosbank” zakazał przyjmowania marek 
niemieckich jako „waluty zachwianej 
przez imperjalizm i kapitalizm światowy, 
na której proletarjat sowiecki nie może 
tracić swych krwawo zapracowanych 
pieniędzy”. 

— Stacja metorelogiczna w Peter- 
sburgu donosi, że w pobliżu Ziemi Fran- 
ciszka Józefa panuje obecnie zła pogoda 
z burzami i deszczem. Zdaniem Rosjan, 
pogoda nie polepszy się prędko, tak, ża 
ot „Zeppelina” może natrafić na znaczne 
trudności, 

— Fialandzkie min'sterstwo finan- 
sów zakończyło prace nad budżetem na 
rok 1982, który został zredukowany O 
około pół miljarda marek. Budżet na 
1981 r. wynosł 4,4 miljarda marek. 

— W ekspresie pendżabskim niewy- 
śledzeni dotychczas sprawcy napadli na 
dwu śpiących oficerów angielskich i 
ciężko ich poranili sztyletami, 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Niedziela 26 lipca: Św. Anny Matki N.M.P. 
Wschód słońca: g. 3.45. Zachód 19.40. 
Długość dnia 15 godz. 55 m. 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z soboty na niedzielę iw nie- 
dzielę przez cały dzień: I Aleja, Trzeciego 
Maja, | 

W nocy z niedzieli na poniedziałek: IIl 
Aleja, Narutowicza, 


Własność obca nie może być 
sekwestrowana u podatnika. Ar.. 
92 o podatku przemysiowym nadaje du- 
że uprawnienia władzom skarbowym w 
zakresie pierwszeństwa zaspokojenia 
wierzytelności z tytułu podatku przemy- 
słowego na majątku ruchomym poda- 
tnika. > 

Wobec wątpliwości władz skarbowych 
Min. Skarbu okólnikiem z dnia 15 bm. 
wyjaśniło, że ograniczenie możności do- 
chodzenia pod. przemysł. do majątku 

rzedsiębiorstwa dotyczy tych podatków, 

kiedy realizowavie należności podatko- 
wych z majątku ruchomego, znajdujące- 
go się w przedsiębiorstwie, a niestano- 
wiącego własności płatnika, byłoby prze 
rzuceniem ciężaru podatkowego na 0so- 
by trzecie, luźnie tylko związane z przed- 
siębiorstwem. Kwestja obywatelstwa o- 
soby, oddającej swe towary bądź do ko- 
misowej sprzedaży, bądź też do przerób- 
ki lub przechowania i t. p. jest bez 
Znaczenia. Wyłączenie z pod egzekucji 
znajdujących się w  przedsiębiorstwie 
ruchomości, należących do osób trzecich, 
następuje jedynie pod warunkiem istnie 
nia niewątpliwego prawa własności tych 
osób, Ostateczne rostrzygnięcie istnieją- 
cych wątpliwości posiada duże znacze- 
nie dla stosunków w obrotach wewnętrz= 
nych i w wymianie zagranicznej. 


„S LOWO" 


GARDŹMY TANDETĄ! iesu pić, ro rzeczy DOBRE. 


Wody sazowe 


i iemoniady źródiane 


Szwedego 


polecają sie same! 


Z 


Legion Młodych 


Przeszło rok temu na terenie akade- 
mickim w Warszawie powstała organi. 
zacja, oparta o ideologję Marszałka Pol. 
ski, Józefa Piłsudskiego, pod nazwą 
„Lagjon Młodych*, Akademicki Związek 
Pracy dla Państwa. 

Zorganizowany na podstawach kar- 
ności (dyscypliny) i hierarchji— związek 
ten szybko stał się ogniskiem :deowem 
młodzieży akademickiej, zapatrzonej w 
Wielką Postąć Marszałka i wyznającej 
ideę państwową. 

Przeorał on do głębi środowisko aka- 
demickie i już w pierwszym roku swe- 
go istnienia ujął w swe ręce władze w 
szeregu bratnich pomocy akademickich, 
gdzie dotychczas wszechwładnie i bez 
faktycznej kontroli panowali Młodzi O- 
bozu Wielkiej Polski. 

Głośne i liczne nadużycia, popełnione 
przez menerów tego kierunku politycz- 
nego, zaczęły zagrażać bytowi tak zasłu- 
żonych instytucyj akademickich, podry- 
wając do nich zaufanie całego społe- 
czeństwa. 

Miarą tego, jak głęboko sięgnęła gan- 
grena, wywołana działalnością Młodych 
Obozu Wielkiej Polski, niech będzie 
fakt, ża w samej Bratniej Pomocy Stu- 
dentów Wyższej Szkoły Handlowej w 
Warszawie popełniono około 5 sprzenie. 
wierzeń pieniężnych nie na bylejakie 
symy, bo po zł. 5,000, 3 000, 1.800, 1.000 
oraz kilkusetzłotowe, 

Nawet Sąd Koleżeński, opanowany 
przez te same czynniki ideowe, pod 
wpływem nacisku Legjonu Młodych mu- 
siał się powyższem zająć i w granicach 
dopuszczalnych statutem sankcyj, uka- 
rać winnych, 

Nareszcie w grono akademików, o- 
garnięte przez rzekomo narodowy, a 
właściwie waccholski Obóz Wielkiej Pol- 
ski, wdarł się prąd świeżego powietrza 
— świeżej myśli państwowej, 


Bez państwa własnego niema 
wolnego Narodu. *: 


Ugruntowawszy swą organizację w 
Warszawie, Legjon Młodych począł roz- 
szerzać działalność na całą Rzeczpospo - 


Podwyższenie cen wędlin i 
tłuszczów. W sobotę odbyła się w ma- 
gistracie, pod przewodnictwem komisa- 
rza Rządu, p. Mazura, narada z przed: 
stawicielami zakładów rzeźnickich w 
sprawie podwyższenia cen mięsa, wędlin 
i tłuszczów, co rzeźnicy tłamaczą ko- 
niecznością wobec podwyższenia cen 
żywca. Po dłuższej naradzie ceny zo- 
stały podwyższone, jednakże muszą one 
uzyskać zaswierdzenie Kieleckiego Urzę- 
du Wcjewódzkiego, dokąd udaje się w 
poniedziałek, 27 b. m. p. komisarz Rzą- 
du. Aż do czasu zatwierdzenia nowych 
oon obowiązują nadal ceny, płacone do- 
tąd. 

Jezdnia nie jest miejscem za- 
bawy. Bardzo często zdarza się, że 
corastająca młodzież, uprawiając różne 
gry, jak np. w piłkę i tp, używa do 
takich zabaw nawet jezdni, narażając się 
na niebezpieczeństwo, a kierowców poja- 
zdów stawiając w trudnem położeniu. 
W sobotę przed południem trzech chłop 
ców zabawiało się piłką na jezdni w a- 
lei około domu nr. 39, gdy nagle nad- 
jechał samochód, którego kierowcy tylko 
zawdzięczać należy, iż nie doszło do tra- 
gicznego wypadku. 

Rodzice powinni pouczać swe dzie- 
ci, że jezdnia nie jest miejscem zabaw. 
Wogole uprawianie jakichkolwiek gier 
na miejscach publicznych w  śródmieś. 
ciu, gdzie odbywa się ruch pieszy i ko- 
łowy, powinno być wzbronione przez 
władze, które— mamy nadzieję — zechcą 
zwrócić na to uwagę. 


Ostrożnie z jazdą kolarską 
Ruch kolarski w naszem mieście, zwła 
szcza w alejach i na przedmieśc'ach, np. 
na Częstochówce — jest bardzo ożywio- 
ny. Jeździ się swobodnie po chodnikach, 
wśród przechodniów, narażając ich nie- 


jednokrotnie na niebezpieczeństwo. Wiel- 


ka część rowerów nie posiada dzwon- 


w Czestochowie. 


litą, tworząc najpierw w miastach uni- 
wersyteckich, a następnie i w innych 
oddziały swej organizacji, zwane Okrę- 
gowemi Związkami Pracy dla Państwa, 
do których wciągnięto nietylko młodzież 
akademicką, ale i młodą inteligencję 
chrześcijańską. 

Częstochowa, skupiając znaczną licz- 
bę takiej młodzieży, nie mogła pozostać 
w tyle. ` 

Kiełkująca wśród tutejszych akade- 
mików, już od marca br., myśl stworze- 
nia oddziału „Legjona* po przez prace 

rzygotowawcze w czerwcu br., przybra- 
a realne kształty w lipcu, kiedy to upo- 
ważniony urzędowo przez Komendę 
Główną „Legjonu Młodych* w Warsza- 
wie, student W. S. H. p. Henryk Grygo- 
siński, zorganizował związek pod nazwą 
„Legjon Młodych“, Okręgowy Związek 
Pracy dla Państwa w Częstochowie. 
Siedzibą tej organizacji jest lokal Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
w Częstochowie przy ul. Gen. Dąbrow: 
skiego 6, I piętro, froni, 

Kilka zebrań organizacyjnych skupiło 
znaczną liczbę miejscowych akademi- 
ków, maturzystów 
chrześcijańskiej, tak mężczyzn, jak ko- 
biet, świadcząc o potrzebie istnienia ta- 
kiej właśnie organizacji na miejscowym 
gruncie. 

U:oczysta inauguracja nowopowstałej 
organizacji wkrótce się odbędzie przy 
licznym udziale wład miejskich i pań- 
stwowych, delegacyj instytucyj społecz. 
nych i politycznych, oraz organizacyj 
bratnich, o czem nie omieszkamy zg- 
wiadomić całe społeczeństwo częstocho- 
wskie. 

Należy życzyć sobie, by społeczeń- 
stwo jak najwydatniej poparło poczyna- 
nia „Legjonu*, by mógł cn pracować z 
pożytkiem na gruncie naszego miasta i 
powiatu, krzewiąc ideologię Marszałka 
„Piłsudskiego dla dobr Najjaśniejszej 
Rzeczy pospolitej, 

Informacyj udziela. p. Henryk Grygo- 
siński, Częstochowa, ul. Gen. Dąbrow- 
skiego 5-a, m. 19, codziennie od godzi. 
ny 16 — 17. 


ków ostrzegawczych i często zdarza się 
że kolarz najedzie na przechodnia, któ 
ry, nieprzeczuwając nic złego, zbacza w 
innym kierunku, gdy nagle zostaje na- 
jechanym. Dzwonek ostrzegawczy powi- 
nien posiadać każdy rower, wieczorami 
latarkę, aby nie zagrażać bezpieczeń- 
stwu. Jazda kolarska powinna być ure 
gulowana w ten sposób, jak to jest już 
oddawna na pobliskim  Sląsku, gdzie 
przepisy w tym względzie obowiązują 
każdego kolarza. Władzom naszym nada- 
rza się w tym względzie pole działania 
przez wydanie odpowiednich zarządzeń, 
zapewniających bezpieczeństwo i unor- 
mowanie ruchu kolarskiego, który stale 
wzrasta w naszem mieście. 


Walka z narkotykami. Na mię- 
dzynarodowej konferencji dla ogranicze- 
nia handlu narkotykami, odbytej w 
czerwcu b. r. w Genewie pod auspicja- 
mi Ligi Narodów, na której reprezento- 
wane były 58 państwa, wyłuszczył msgr. 
Beaupin w imieniu „Unii Studjów Ka: 
tolickich” stanowisko Kościoła w powyż- 
szej sprawie. | 

Wskazał on na konieczność trakto- 
wania zysków z handlu narkotykami za 
niedozwolone i ulegające konfiskacie. 
Podniósł fakt, że Kościół zwalcza oddaw- 
na używanie i handel opjum we wszyst- 
kich krajach, a zwłaszcza w Chinach i 
na Dalekim Wschodzie. Kościół idzie 
tak daleko w tej walce ze złem, że od- 
mawia Sakramentów św. osobom, odda- 
ącym się zgubnym narkotykom. Sobór 
biskupów chińskich w 1924 roku nie 
tylko potępił handel- opjum, lecz rozsze- 
rat zakaz na wszystkie podobne narko- 

ysl. ; 

Wywody mówcy o stanowisku Ko- 
ścioła w tym względzie przyjęto z wiel- 
kiem uznaniem oraz postawiono za wzór 
międzynarodowym ` . organizacjom, dla 
zwalczania handlu narkotykami. 


i młodej inteligencji 


Sir. 8. 


Wycieczka na Polesie. Siowa 
rzyszenie Członków Gospodarki Wodnej 
w Polsce organizuje w czasie od 15—17 
sierpnia b. r. trzydniową wycieczkę po 
Polsce. Zgłoszenia na wycieczkę przyj- 
muje do dnia 81 bm. Sekretarjat Komil- 
sji Organizacyjnej Narodowego Komitetu 
Zeglugi,w Warszawie, ul. Solec nr. 2,— 
Zarząd Dróg Wodnych, tel. 9 17-32, do- 
kąd należy się również zwracać o Wszy- 
stkie wyjaśnienia, 


Poszukiwanie spadkobierców. 
Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w Lil- 
le poszukuje spadkobierców dwóch pol. 
skich robotników emigrantów, zmarłych 
we Francji. Są to: Roman Łata (lub Ła- 
da). ur. w Cząstochowie 5go sierpnia * 
1892 r., zmarły 14 wrześnią 1923 r. o- 
raz Franciszek Niepielski (lub Napielski), 
urodzony 6-go lipca 1898 w Sławkowie. 
zmarły 4 sierpnia 1930 w szpitalu w 
Lille. — Krewni wyżej wymienionych 
winni zgłosić swe uprawnienia do spad- 
ku po zmarłych do konsulatu R. P. w 
Lille wa Francji. 

Uwadze Sz. Czytelników. Zwra- 
camy uwagę naszych Sz. Czytelników 
na ogłoszenie znanych restauracyj „Re: 
naissance” w domu nr. 39 (Aleja II.ga) 
i „Pod kogutkiem” w parku Staszica — 
własność p. W Stempaka. Obie restau- 
racje, prowadzone przez wytrawnych 
znawców, zaopatrzone są w doborowe 
napoje i zakąski, a kuchnia pod kierow- 
nictwem zawodowych mistrzów -kucharzy 
—zapewnia każdemu smaczne i zdrowe 
potrawy po cenach nader umiarkowa- 
nych. 

Kto nie chce — niech nie wie- 

rzy. Na niektórych domach przedmieść 
częstochowskich widnieją jeszcze tablice 
z napisami w języku rosyjskim, na co 
już niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę 
właścicieli tych domów i władz. 
Ża jednak w śródmieściu ustala się zna- 
ki zaborcze, to już chyba szczyt wszyst- 
kiego. Oto na chodniku w Alei Il-giej, 
tuż u wylotu na plac magistracki, po- 
krywa żelazna na kanale nosi taki na- 
pis: „Zawod Blachownia, bliz Czensto- 
chowa”, Pan prezydent miasta, który z 
firmą „Ulen” przeprowadzał kanalizację, 
nie zdawał sobie najwidoczniej sprawy, 
że, przyjmując od fabryki „Blachownia” 
posiadane przez nią na składzie pokry: 
wy kanalizacyjne z napisami w języku 
rosyjskim, utrwala w Częstochowie bar- 
dzo przykre wspomnienia po zaborcach. 
Znak niewoli naszej powinien być co- 
rychlej usunięty, aby nie wystawiać so- 
bie najgorszego świadectwa wobec przy- 
byszów, wśród których jest bardzo wie- 
lu obcokrajowców. 


Z Częstochowskiego Towarzy- 
stwa Cyklistów i Motocyklistów. 
W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 7.80 
rano odbędą się wyścigi szosowe dla 
członków Towarzystwa ną trasie od Czę- 
stochowy przez Kłobucko—Wręczycę— 
Trzepizury—Konopiska do Stradomia. 

Start z przed magistratu. 

Wycieczka turystyczna K. O. $. 
„Wietoria”. W niedzielę, d. 26 b. m. 
K. O. S. „Victoria” urządza wycieczkę 
turystyczną do Tarnowskich Gór. Zbiór- 
ka przed magistratem o godz. 5 ej rano. 
Wyjazd o godz. 5.80. 

Wycieczka kolarska „Orięcia”. 
Sekcja Kolarska przy Zjednoczeniu Pol. 
skiej Młodzieży Pracującej „Orlę” urzą- 
dza w niedzielę 26 b. m. wycieczkę ko- 
larską do Św. Anny. 

Zbiórka w niedzielę o godz. 5 rano 
przed lokalem Zjednoczenia Polskiej Mło 
dzieży Pracującej „Orlę”, ul. Mała 8. 

Ruch sportowy w „Orleciu”. 
W niedzielę, d. 26 lipca o godz. 18 od- 
będą się zawody w piłkę nożną o mis- 
trzowstwo kl. „B” pomiędzy K. S. „Ko- 
rona” z Radomska, a K. 8. „Orlę”, na 
boisku miejskiem na Zawodziu. 


Niechiujstwo. Pisaliśmy już kil- 
kakrotnie o tem, że niektórzy rzeźnicy 
i restauratorzy w alejach wylewają ku- 
błami nieczystości wprost na ulicę, nie- 
krępując się zupełnie żadnemi przepisa- 
mi, ani względami dbałości o czystość, 
Że tak się dzieje jeszcze teraz — świad. 
czy to bardzo smutnie o niektórych mie- 
szkańcach naszego miasta. W tych dniach 
redakcję naszą odwiedziło kilka osób, 
z pielgrzymki, przybyłej na Jasną Górę 
z b. zaboru pruskiego, — w toku roz- 
mowy, w której poruszono różne sprawy, 
goście zwrócili także uwagę na to ka- 
rygodne niechlujstwo, o jakiem nawet 
nikt nie mógłby pomyśleć na zachodnich 
ziemiach Polski. — Może władze nasze 
zechcą wydać odpowiednie zarządzenia, 
aby niechlujstwo to ustało, — warto 
także ustanowić kary na tych, którzy- 
by nie chcieli się dostosować do porząd- 
ku, a z biegiem czasu ten i ów nabie- 
rze innego przekonania o tem, co mu 

„Zzynić wolno, a czego nie wolno, 


4. 


Wybitne siły artystyczne w te- 
atrze częstochowskim. VW dna 
25, 26 i 27 b.m. odbędą się w sali Ka- 
meralnej trzy gościnne występy Stani- 
sławy Wysockiej i Ireny Solskiej na cze- 
le własnego zespołu w sztukach: 

W sobotę, 25 b, m. „Swięty płomień” 
W. Somerst - Manchmana. W niedzielę, 
26 b. m. „Dzień jego powrotu” — Zofji 
Nałzowskiej. W poniedziałek, 27 b. m. 
„Burza w szklance wody” — Wł. Ja- 
strębca-Zaleskiego. 

Nie wątpimy, że publiczność nasza 
skorzysta z tak nadzwyczajnej sposob- 
ności i poprze artystów, zapełniając salę 
naszego teatru. 


"Ciężki wypadek au- 
tobusowy. 


Kilka osób rannych wskutek nieo- 


strożności kierowcy. 


W piątek o godz. 18,40, na 9 kilo- 
metrze od Częstochowy zaszedł ciężki 
wypadek autobusowy, spowodowany 
przez nieostrożność kierowcy, Autobus 
nowy, należący do p. Adama Szulca z 
Częstochowy (Gen. Dąbrowskiego 27), 
kierowany w zastępstwie przez p. Zy- 
gmunta Wilczyńskiego, stoczył się z 
szosy Częstochowa — Olsztyn z nasypu 
do rowu przydrożnego. 

Skutki były fatalne, bowiem z pośród 
16 pasażerów — poważniejsze obrażenia 
odnieśli pp.: Mordka Rajch, zam. w Ło- 
dzi, Jakób  Prejzerowicz (Częstochowa, 
Targowa 12), Ignacy Koc, zam. w domu 
klasztornym w Częstochowie, Pfefer z 
Pabianic, gm. Potok Złoty, 

Lżejszym obrażeniom uległ p. Jakób 
Presman z Częstochowy (Ogrodowa 61). 

Na miejsce wypadku zjawiły się bez- 
zwłocznie władze policyjne z Ozęstocho- 
wy, przeprowadzając doraźne docho- 
dzenia, i 

Ciężej rannych przewieziono do szpi. 
tala, lżej ranni, po nałożeniu im opa. 
trunków — udali się do swych domów, 
Autobus został b. poważnie uszkodzony, 


zamiłowanie do kapusty 
skomplikowało życie pomysło- 
wej „trójcy. Dla pp. Romana Kro- 
laka (Tartakowa 28), Bronisława Tom- 
czewskiego (tamże 21) i Jana Kołodziej- 
skiego (bez stałego miejsca zamieszka- 
nia) niema większego specjału, jak ka- 
papę (może być słodka, lub kiszona). 

ynikły stąd dla nich nader przykre 
następstwa. Spotkał bohaterską „trójkę”, 
posterunkowy i patrząc na ich zadowo- 
lone miny,-skombinował, że coś nie jest 
w porządku. Jak się okazało „trójka” 
zwędziła poprostu z Fermy Ogrodniczej 
84 główki kapusty, Posterunkowy żywo 
zainteresował się „źuchami”, przedewszy- 
stkiem odebrał im skradzioną kapustę, 
następnie zaś postarał się o ulokowanie 
ich w areszcie, 


Dotkliwa strata roztargnionej 
i zamyślonej damy. PD. Sala Mejzler, 
Warszawska 5, korzystając z wolnego 
czasu i pięknego wieczora, usiadła sobie 
na ławce w Il-ej Aleji, aby odetchnąć 
świeżem powietrzem i odpocząć trochę. 
Ponieważ jednak wiecznie siedzieć na 
ławce nie można, zwłaszcza o późnej po= 
rze, to też p.Majzler rozmaraona upajają 
cą wonią rosnących w pobliżu dalji, tak 
dalece, że zupełnie zapomniała o swej 
torebce, która obok niej, spoczywała na 
ławce, podniosła się z zamiarem pójścia 
do domu. Dopiero po pewnym czasie 
przypominała sobie p. Sala, że zostaw.ła 
torebkę na ławce, wróciła przeto szybko 
na to samo miejsce, ale torebki juź nie 
zastała. 

Ponieważ torebka sama nie mogła 
się ulotnić, p. Sala domyśliła się dość 
trafnie, że biedną opuszczoną „sierotą” 
musiał zaópiekować się jakiś jakiś „li- 
tościwy przechodzień”, poszła przeto do 
komisarjatu P, P., gdzie zameldowała o 
swej stracie, nadmieniając, że torebka 
zawierała zł. 33.50 oraz przybory toale- 
towe, bez których piękna pani obyć się 
nie może. Dyżurujący przodownik obie 
cał gorliwie zająć się zabłąkaną „siero- 
tą” i wszczął dochodzenie. 


Echa bójki. Władze proszą nas 0 
sprostowanie wiadomości, podanej na 
dzień 20 b. m., że pobicie Stanisława 
Cabana przez Władysława Knola miało 
miejsce nis w domu nr. 7 przy ul. Po- 


Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!! 


Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 

Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę- 

stochowa, Il Aleja 32 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3 


„SŁOowoO* 


Restauracja „RENAISSANCE 


. dl-ga ALEJA 39. 


< 


WYDAJE ŚNIADANIA, OBIADY I KOLACJE 


Kuchnia wyborowa i smaczna. 


Kuchnia bufet i piwnica dobrze zaopatrzone. 


Trunki krajowe i zagraniczne. $ ; 
UWAGA! Niebywała niespodzianka: podczas obiadów i kelacyj przygrywa 


muzyka rzymska — zespól damski 
CENY UMIARKOWANE. — Obsługa solidna, szybka i uprzejma. 


Pod tym samym zarządem 


Restauracja „POD KOGUTKIEM"' 


POD JASNĄ GÓRĄ, W PARKU STASZICA 
| w miłym zakątku przy czystem i świeżem powietrzu. Wydaje Śniadania, obiady 
i kolacje. — Trunki krajowe i zagraniczne, wszelkie napoje zimne i gorące. 
| Również CIASTKA, LODY, UZNANE ZA NAJLEPSZE LEMONJADY oraz PIWO 
MARCOWE, EKSPORTOWE i PORTER BROWARÓW OKOCIMSKICH. 
ceny umiarkowane. 
0 łaskawe poparcie Sz. klijenteli upraszam 


"Z wysokim szacunkiem W. STEMPAK. 


-_ ZBRODNIA NA ZAWODZIU. 


Znalezienie trupa mężczyzny, zamordowanego na tle porachunków 
r osobistych. 


Szumowiny miejskie nie znają innego 
sposobu załatwiania sporów, jak tylko 
przy pomocy gwałtu, unikając zetknię- 
cia się z władzami. Rozprawy nożowe 
na przedmieściach Częstochowy są dziś 
zjawiskiem powszedniem, mimo, iż wła- 
dze z całą bezwzględnością tępią te wy- 
stępki, a sądy przykładnie karzą oprysz 
ków. 


W piątek około godziny 20 zemordo- 
wany został przy ul. Olsztyńskiej, obok 
szkoły, tuż nad rzeką, niejaki Jan Kule- 
sza, zamieszkały przy ml.Bocianiej nr. 1. 
Zamordowany — jak się dowiadajemy — 
należał podobno do ludzi niespokojnych 
i miał brać udział w różnych zajściach, 
aż sam padł z ręki swych kolegów, na 
tle porachunków osobistych, 

Na głowie trupa znaleziono dużą ra- 


nę, zadaną prawdopodobnie nożem, co 
spowodowało natychmiastową śmierć. 
Kulesza był człowiekiem micdym, znało 
go całe Zawodzie, nieobcym był także 
władzom policyjnym. 


Krytycznego dnia widocznie spotkał 
się z kolegami, którzy wszczęli z nim 
kłótnię, w której wyniku jeden z opry- 
szków zadał mu śmiertelną ranę, kładąc 
kres jego życiu. Zbrodniarz ukrył się 
przed sprawiedliwością, niezawodnie je- 
dnak wkrótce zostanie przytrzymany i 
przykładnie ukarany. 

Na miejsce zbrodni zjechały władze 
policyjne, sądowo lekarskie i po obejrze- 
niu trupa odstawiono go do szpitala, 
Jak się dowiadujemy — policja jest już 
podobno na tropie zbrodniarza. 
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łudniowej, na Ostatnim Groszu, lecz na 
podwórzu domu Knola we wsi Huta Sta- 
ra B, dokąd udał się był Caban. Wobec 
tego ulega też zasadniczej zmianie akt 
oskarżenia, gdyż Knol nie nachodził miej- 
sca zamieszkania Cabana 


Wolne głosy. 
2n lila ak Hd 
Z ZZ 


Krótkowzroczność czy skąpstwo bo- 
gatego obywatela w Częstochowie? 


Główne ulice Częstochowy posiadają , 
efestowną 


bardzo przyzwoite chodniki, 
jezdnię, uporządkowane i ładne aleje. 
Chodniki zcstały w swoim czasie ułoże- 
ne przez wszystkich gospodarzy domów, 
znajdujących się w tak zw. reprezenta- 
cyjnej części miasta, Niechlubnym wy- 
jątkiem pozostał tylko « do dnia dzisiej- 
szego wstrętny chodnik przed d:mem 
przy ulicy Piłsudskiego nr. 7, „mieszczą- 
cym w sobie pierwszorzędny i reprezen- 
tacyjny hotel, należący do znanego i bo- 
gatego obywatela częstochowskigo. 

Pan ten chętnie nadał swojemu hote- 
lowi nazwę „Polonia*, nazwę drogą ser- 
cu każdego Polaka. Jednakże tej szum. 
nej nazwie bynajmniej nie odpowiada 
chodnik, pełen wyboi, nierówności, błota 
ikałuż (po deszczu), jakby żywcem 
przeniesiony z jakiejś Pipidówki. ` 

A przecież na ten Chodnik hotelu 
„Polonia“, mieszczącego się naprzeciw 
stacji kolejowej, padają pierwsze spojrze- 
nia każdego, kto pierwszy raz odwiedza 
Częstochowę, zarówno Polaka, jak i cu- 
dzoziemca. 

Obywatel ten, „patrzący ze spokojem 
na obrzydliwy chodnik z czasów car- 
skich, niechaj przypomni sobie stare ro- 
syjskie przysłowie: „po odjezdie wstrie- 
czajut — po umu prowożajutć, albo jesz- 
cze stosowniejsze przysłowie polskie: 
„jak cię widzą, tak cię piszą“. 

Obywatel ów tłumaczył się jeszcze w 
roku ubiegłym, że będzie budował Il-ie 
piętro, więc wtedy i chodnik doprowa- 
dzi do wyglądu europejskiego, a jednak... 
minął przeszło rok i pozostała tylko o- 
biecanka-cacanka... 

Zresztą śmiało można doprowadzić 
chodnik do porządku jeszcze tego lata, 
a potem budować Il-gie piętro, gdyż dla 
budowy rusztowania wystarczy wówczas 
usunąć zaledwie setną część płyt cho- 
dnikowych. Tak też postąpił inny oby» 
watel, budowniczy, Józef Moczygęba, 
właściciel nowego domu przy ulicy Ko- 
ściuszki nr. 7. 

Może więc nowy gospodarz miasta 
Gzęstochowy, pan Komisarz Mazur, wpły- 
nie na właściciela hotelu „Polonia“, aby 
zechciał jaknajprędzej usunąć kałuże, 
wyboje i błoto z przed gmachu,Polonji* 


i zastąpić je chodnik em, godnym nazwy 
tego gmachu. 

W przeciwnym wypadku społeczeń- 
stwo byłoby zmuszone unikać tego ho- 
telu, oraz nie urządzać w jego gmachu 
bankietów, które przecież dość często 
tam się odbywają na cześć różnych dy- 
gnitarzy, osób zasłużonych, jubilatów i 
tym-podobne. 

Niejeden więc powie: „Co to się ten 
wielkopolanin (autcr uwag niniejszych 
jest rodem z Wielkopolski, choć od pię- 
ciu lat mieszka w Częstochowie), tak 
uwziął się na taką drobnostkę?*A ja na to 
odpowiem: Mała rzecz, a wstyd wielki, 
szanowny obywatelu. 

I wreszcie jeszcze jedna rzecz. Po- 
wiadają, że czasem nomen omen. Może 
gdy przed „Polonią* częstochowską nie- 
dawni bezrobotni ułożą nowy, choć nie 
zbytkowny, ale równy, gładki, przyzwo- 
ity chodnik, może wtedy i losy żywej 
Polonji częstochowskiej, a wraz z nią 1 
losy całej 21-miljonowej Polski potoczą 
się pracowicie po drodze nowej, równej, 
gładkiej i wiodącej ku lepszej i promien- 
nej przyszłości, » SĘ 


L POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Znów pożar od wadliwie urządzo- 
nego komina. 


W zagrodzie p. Andrzeja  Niedziel- 
skiego we wsi Kokawa, gm. Mykanów, 
powstał pożar, który pochłonął dach na 
domu mieszkalnym, 2 szafy, 2 łóżka oraz 
8 krzesła. Straty wynoszą przeszło ty- 
siąc złotych. Jak ustaliło dochodzenie 
policyjne, pożar powstał wskutek wadli- 
wego urządzenia komina. 


Nowiny gospodarcze. 
Znaczne dowiercenie ropy. 


Na terenach kopałini „Amalja” w Ho- 
roszówce pow. krośnieńskiego, nastąpiło 
w tych dniach nowe dość znaczne do- 
wiercenie ropy. Po- dwumiesięcznych 
pracach, na głębokości zaledwie 155 m., 
a więc niezwykle płytko, uzyskano pro- 
dukcję samoczynną w ilości około 15 
tonn ropy na dobę. Należy zaznaczyć, 
że ropa, tryskająca z nowodowierconego 
otworu, jest zupełnie czysta, pozbawiona 
domieszki wody i t.p, (Iskra). 


Świadectwa na wywóz ziemniaków. 


Odbyła się w Państw. Instyt. H<sport, 
konferencja w sprawie świadectw wy- 
wozowych przy eksporcie zagranicę 
ziemniaków — sadzeniaków. Ustalono 
wzór świadectw wywozowych, które bę: 
dą dołączone do transportów ziemniaków, 
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Do praktyki w Redakcji 


potrzebny maturzysta, posiadający dobry 

styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny oraz 

ziajomość stosunków częstochowskich. 

Tyiko poważne osobiste zgłoszenia kandy 

datów przyjmuje Redakcja „Słowa Często- 

chowskiege”, ll-ga Aleja 32, w godzinach 
od 15 do i6-ej. 


wysyłanych zagranicę. Wzór ten przed- 
stawiono do zatwierdzenia Min. Rolni- 
etwa. (Iskra). 


Znaczne zamówienia na polskie wódki 
z kolonij francuskich. 


Wyroby Polskiego Monopolu Spirytu 
sowego cieszą się coraz bardziej wzra- 
stającem powodzeniem zagranicą. Osia- 
tnio Monopol Spirytusowy ctrzymał te- 
legraficzne nowe zamówienie na 1000 
skrzyń wódki wyborowej dla kolonij 
francuskich w Ameryce Saint Pierre et 
Miquelon. Zamówienie to, któremu to- 
warzyszyło jednocześnie przekazanie ną- 
Jeżności za wymieniony transport, ña- 
deszło niezawodnie na skutek wysłania 
na wyspy Szint Pierre próbnej partji wy- 
robów monopolowych, które odrazu zdo- 
2 sobie uznanie na tamtejszym ryn- 

u 


Życie religijne 
Figura Chrystusa nad Rio -de Janeiro 
dłuta Polaka — Pawła Ldandowskiego. 


W początkach p:Ździernika r. b. mi 
nastąpić w Rio de Janeiro odsłonięcie 
morumentalnej figury Chrystusa, budo- 
wanej od kilku lat na wzgórzu Corca- 
vado, najwyższem wzniesieniu okolicy 
Rio de Janeiro -(697 m.). 

— Z tej okazji spodziewany jest w 
stolicy Brazylji napływ wielkiej liczby 
ludności pielgrzymów z całego kraju. 

Figura zbawiciela, wykonana według 
projsktu znanego polskiego artysty rzeź- 
biarza Pawła Landowskiego z Paryża, 
jest konstrukcji żelazobetonowej, ma wy- 
sokości 40 m. i rozpiętości 80 m. 

Ponieważ góra Corcovado jest wi- 
doczna z pełnego Atlantyku, pomnik 
ten, ze względu na kolosalne rozmiary 
będzie szczególnie okazałym symbolem 
ebrześcijaństwa na kontynencie południo- 
wo - amerykańskim. 

W celu uświetnienia uroczystego aktu 
odsłonięcia pomnika, który jest zaopa- 
trzony: w instaląeję etektryczną, projek- 
towane jest oświetlenie go z odległości 
przez słynnego wynalazcę Marconiego. 

Koncern dzienników brazylijskich 
„Diarios Associados” wszedł już w po- 
rozumienie z genjalnym wynalazcą wło- 
skim i otrzymał zapewnieniej co do je- 
go współ, Tacy. 


Humor i Satyra. 


* * 

„Nad tym obrazem pracuje już blisko 
dwa lata”, 

„Niem”żl.we! I jeszcze ciągle go pan 
nie kończy?” 

„Ależ, obraz był już po ośmiu dniach 
gotów, ale pozostały czas pracuję nad 
sprzedaniem go”. 


* 
* * 


„Wy, Niemcy, macie naprawdę dziw- 
ny zwyczaj. U nas muszą kobiety za- 
wsze chodzić po prawej stronie.” 

„A u was?” 

„U nas chodzą kobiety zawsze po 
tej stronie, po której znajdują wystawy 


mód. 
* 
* * 


„No, wiesz, to była naprawdę pecho- 
wa historja: Było zupełnie ciemno w po- 
koju, nagle ukazała się postać kobieca, 
więc pocałowałem ją...” 

„Ach, tak, więc tyś sądził, że to 
twoja żona?” i 

„Właśnie to była moja żona!” 


kd 
* .* 

„Ależ to niesłychane! Pan żąda ode- 
mnie za pokój 8 złotych, a w cenniku 
jest powiedziane, że są tu pokoje po trzy, 
pięć złotych!” 

„No naturalnie — a ile będzie pięć i 
trzy; czy nie osiem?” 


MORSKA SWINKA 


„Mamo, dlaczego to zwierzę nazywa 
się morską świńką? 

„To jest świńka, co przebywa w wo- 
dzie”. 

„Ależ, jeśli przebywa w wodzie, to 
przecież nie jest świnią”. 
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Z KRAJU. 


Brat króla rumuńskiego 
na „Wyścigu tatrzańskim“. 
Tegoroczny „Wyścig tatrzański” zapo- 
wiada się znakomicie, zapowiedziany 
jest nań szereg wycieczek, m. in. z Ru- 
munji. Z wielką wycieczką automobili- 
stów rumuńskich do Zakopanego na Wy- 
ścig tatrzański, przybędą również i dwaj 
książęta, a mianowicie książę Mikołaj, 
brat króla rumuńskiego, przybędzie jako 
esłonek wycieczki, zaś książę Aleksan- 
der nietylko przybędzie do Zakopanego, 
ale również weźmie czynny udział w wy- 
dcigu, jako kierowca w kategorji spor» 
towej. 

Wycieczka rumuńska, połączona z 
wizytą członków domu panującego, bę: 
4ixie zapewne jedną z największych atrak- 
yj tegorocznego Wyścigu. 


1 zahity i 5-ciu rannych 
w katastrofie drezyny wojskowej. 


Podczas ćwiczeń wojskowych około 
stacji Tłuszcz wykoleiła się drezyna I-go 
baonu wojsk kolejowych. Szofer — strze- 
lee Józef Czaban został zabity, 4 ofice- 
rów i podtficer lakko rannych. 


Żołnierz zabił ukochaną 
i sam pozbawił się życia. 


W Pleszewie znaleziono w podwórzu 
realności przy ul. Krzywej dwa trupy. 

Po przeprowadzeniu dochodzeń ze 
strony policji okazało się, iż szeregowiec 
J. Zachwyć z 70 p. p. położył trupem 
p. Pelagię Juszczakówkę i potem sam 
pozbawił się życia. Po stwierdzeniu zgo- 
nu przez komisję zabrano ciała do ko- 
stnicy w Pleszewie. 

Ponura tragedja rozegrała się na tle 
miłosnem. 


Przemycanie sacharyny 
z Niemiec do Polski. 

W powiecie kępińskim, tuż nad gra- 
nicą niemiecką, władze bezpieczeństwa 
«twierdziły nielegalny handel sacharyną, 
którym trudnili się mieszkańcy wsi Wo- 
dziczka: Jadwiga Czarnecka i Andrzej 
Łakomy. Sacharynę, znalezioną u han- 
dlarzy, obłożono aresztem i przekazano 
władzom skarbowym. Jest to w przecią- 
gu kilku miesięcy już druga szajka han- 

larzy sacharyną, wykryta w tym po- 
wiecie. Sacharyna, wedlug wszelkiego 


prawdopodobieństwa, przemycana jest 
przez granicę. - 


Okropna śmierć rzeźnika. 
Przy krajaniu mięsa — przeciął 
sobie brzuch. 

Plac Uaji Brzeskiej we Lwowie był 
widownią wstrząsającej sceny. Właści- 
ciel ławy rzeźnickiej Karol Jankowski, 
"obsługując klijenta, z pośpiechem krajał 
wielki połeć mięsa. Podczas tego zajęcia 
ręka, uzbrojona ostrym nożem rzeźni- 
cekim, powinęła mu się i Jankowski z 


TELASI 


Papież Pius X 


Wykradziony tekst rozmowy 


Jeden z dzienników francuskich pu- 
blikuje obecnie sensacyjne szczegóły do- 
tyczące tajemnic szpiegostwa wojennego 
i dzialności agentów wywiadu. Wśród 
nadzwyczaj bogatego materjału znajdują 
się tam informacje co do zagadkowej 
śmierci głowy Kościoła katolickiego, Pa- 
pieża Piusa X. 

Pius X zmarł wśród wielce zagadko- 
wych okoliczności w kilkanaście dni po 
wybuchu wielkiej Wojny, 19 sierpnia 
1914 roku. 

W okresie, poprzedzającym wybuch 
wojny, Watykan prowadził politykę nie- 
przyjazną cesarzowi e) THSY Wil- 
helmowi II i eesarzowi AùStrji Franci- 
szkowi Józefowi. Papież Pius X wszel- 
kiemi siłami dążył do uniezależnienia 
się od wpływów niemieckich, kardynał 
Merry de Val, stronnik germańskiej or- 
jentacji, wpadł w niełaskę. Głównym 
doradcą. Papieża stał się Rampolla, ten 
sam Rampolla, w którego ręce Leon 
XIII przed śmiercią złożył kasetkę z 
nadzwyczaj ważnaemi dokumentami i 
swoim duchowym testamentem. Wśród 
tych dokumentów znajdował się opis 
rozmowy, jaką Ojciec Święty Lieon XIII 
miał z Wilhelmem II, _a którą Ram- 
polla miał opublikować wrazie wybuchu 
wojny. 

Kardynal Rampolla, odznaczający się 
doskonałem zdrowiem, umarł rzekomo 
na enewryzm serca na rękach... swoich 
wrogów, którzy... nie zdążyli nawet za- 
wezwać na czas lekarza. Na okoliczność 


całym zamachem uderzył się w bok, 
raniąc się ciężko w okolicę N wziac i 
przecinając sobie brzuch. pierwszej 
chwili usiłował biec, jednak po kilku 
krokach padł na ziemię. Krew uchodziła 
zeń obficie, okazało się, że miał prze- 
ciętą arterję. , 

Zawezwano zaraz pogotowie ratunko- 
we, które odwiozło Jankowskiego do 
szpitala, Tu — nieszczęśliwy — po kil- 
ku chwilach męczarni zmarł. 


Szlachetny czyn: strażaków. 


We wsi Wojków pod  Sieradzem 
zmarł niedawno kasjer ochotniczej straży 
ogniowej, Józef Pietrucha. Pozostawiona 
na 15 morgowem gospodarstwie wdowa 
z sześciorgiem drobnych dzieci nie miała 
za co wynająć ludzi na żniwa. 

„Koledzy zmarłego zarządzili rano 
zbiórkę straży i uzbrojeni w kosy, wy- 
maszerowali na pole Pietruchowej. Zboża 
zżęto w przeciągu kilku godzin. 


ZE SWIATA. 


Lgon wielkiego opiekuna 
trędowatych. 
Dnia 26 maja b. r. zmarł w Honolu- 
lu Józef Dalton, konwertyta, były kapi- 


został otruty? 


Wilhelma Il z Leonem XIII. 


tego wypadku rzuca jednak znamienne 
światło tem fakt, iż w dniu śmierci kar- 
dynała w tajemniczy sposób zginęła i 
drogocenna szkatułka z dokumentami 
Leona XIII. Od tej chwili wszelki ślad 
po niej zaginął. 

Wybuchła wojna. Pius X nie siedział 
z rałożonemi rękami. Chciał skomaniko- 
wać się z cesarzem Franciszkiem Józe: 
tem, wezwał więc z Paryża swego nun- 
cjusza kardynała Ferrato, wielkiego przy- 
jaciela Francji.  Ferrato natychmiast 
przybył do Rzymu i spędził kilka godzin 
na rozmowie z Głową Kościeła. 

Tegoż dnia wieczorem Papleż zacho- 
rował na astmę. Pomimo wszelkiego ya- 
tunku, w trzy dni potem Pius X smarł. 

Uwagę wszystkich zwrócił wtedy 
fakt, iż Papieża ani na chwilę nie od- 
stępował niejaki von Gerlach, b. oficer 
armji niemieckiej, który przydzielony 
został do straży watykańskiej. 

Ma tron Namiestnika Chrystusewego 
wstąpił wówczas Benedykt XV, zwolen- 
nik niemieckiej orjentacji. 

W miesiąc po śmierci Papieża Piusa 
X, dnia 20 października 1914 roku za- 
chorował... Ferrato. Kardynał poczuł się 
źle po kolacji, męczyły go wymioty, na 
twarz wystąpił zimny pot. Nazajutrz b. 
nuncjusz w Paryżu zmarł, podobno na... 
ślepą kiszkę. 

W cukiernicy, która stała na stole 
w pokoju kardynała, znaleziono potłu- 
czone Szkło... 


tan armji amerykańskiej, weteran wojny 
secesyjnej, uczeń i przyjaciel bohater- 
skiego kapłana Damen, który w swoim 
czasie szeroko zasłynął jako najlepszy i 
najczulszy opiekun trędowatych. Zmarły 
Dalten, pociągnięty bohaterskiem samo- 
zaparciem o. Damen, przyjął katolicyzm 
i poświęcił się opiece nad trędowatymi, 
dla których stał się dobróczyńcą, 40 lat 
swego Życia spędzając w leprozorjum 
w Molokai, 


Upały w Stanach Zjednoczonych. 

Nowa fala upałów nawiedziła St. Zje- 
dnoczone, już po raz trzeci tego lata. Z 
różnych stanów amerykańskich donoszą, 
że skutkiem upałów 10 osób uległo po- 
rażeniu słonecznemu i, pomimo natych- 
miastowej pomocy, przypłaciło to ży- 
ciem. W N. Yorku widać było du40 o- 
sób, ubranych w domowe pyjamy, a po- 
licja otrzymała rozporządzenie, aby .po: 
ciągała do odpowiedzialności damy, zbyt 
powiewnie ubrane. Jednakże prezydent 
polieji określił dokładnie, do jakiego 
stopnia owa powiewność twalet damskich 
może dochodzić, bez obrażania wstydli- 
wości i bez zwracania zbytniej uwagi 
przechodniów. Policja znalazła się w 
niemałym kłopocie, pónieważ trudno 
jest określić, w jakim stopniu powie- 
wność tualety obraża już wstydliwość i 


ulega karze. Również i damy ze stoli- 
cy nie orjentują się dokładnie, gdzie się 
kończy zbyteczną powiewność, a gdzie 
zaczyna się nieprzyzwoitość. Wobec te- 
go postanowiono, że z chwilą, gdy tualeta 
budzi zbytnią ciekawość, a za panią, 
zbyt lekko przyodzianą, gromadzą się 
tłamy widzów, wówczas należy przyjść 
de przekonania, że ubiór przekracza wy- 
magania przyzwoitości. Różnica te są 
tak subtelne, ża policja nie umiała sna- 
leść rady w wielu wypadkach. 


Żona na trzy dni, a na drugie trzy — inna. 


Niejaki Artur Herbert Youag w Lon- 
dynie w oryginalny sposób pojmuje mał- 
żeństwo. Poślubiwszy w roku 1914 w 
angielskiem mieście Lewisham młodą 
panienkę, po trzech dniach zapropono- 
wał jej, że będzie żył trzy dni w tygo- 
dniu s nią, a przez resztę tygodnia s 
drugą kobietą. Gdy młoda żona z obu- 
rzeniem odrzuciła tak osobliwą propo- 
zycję, poprostu porzucił ją i zamieszkał 
zg„tą drugą“. Okazało się jednak, że 
jedna kobieta w żaden sposób mu nie 
może wystarczyć. Idąc za popędera 
swej bujnej natury, ożenił się więc w r. 
1929 x kelnerką nazwiskiem Marjorie 
Winter, której przedstawił się oczywiście 
jako kawaler. 

Teraz ze swych sukcesów spowiada 
się Young przed sądem, jako oskarżony 
o bigamię. 3 


Tajemniczy wypadek w hotelu. 
Dwoje ludzi na szklanym dachu. 


Do hotelu „Duke of Cornwali” wan- 
gielskiem mieście Plymouth przybył o- 
negdaj młody mężczyzna, w towarzy- 
stwie bardzo przystojnej kobiety. On 
podał się za porucznika marynarki Ro- 
wama Hamiltona, ona zaś zapisała się 
jako pani Marshall. Zajęli oddzielne po- 
koje na pierwszem piętrze. Nagle około 
godziny pierwszej w nocy służba usły- 
szała dwukrotny łoskot jakiegoś ciała, 
spadającego na szklany dach parterowej 
części hotelu. Dach nie wytrzymał cię- 
żaru i załamał się z trzaskiem, Gdy 
służba nadbiegła, ujrzała porucznika Ha- 
miltona, leżącego bəz ruchu na ziemi. 
Był on nieprzytomny, odniósł bowiem 
ciężkie obrażenia zewnętrzne i wewnę- 
trzne, padając na dach, a potem na zie- 
mię. Pani Marshall po przebiciu swym 
ciężarem dachu, zawisła na swych su- 
kniach. Była ona również nieprzytomna. 

Oboje odwieziono do szpitala, gdzie 
jednak nie odzyskali jeszcze przytom- 
ności. t 


TARTAK p.f. WŁ. BADORY 


w Częstechowie, przy ul. Zaciszańskiej 
tel. nr, 454, skrz. poczt. nr. 17, 


w tych dniach został zaopatrzony 


W WIELKI WYBÓR DRZEWA 
z którego wykonuje się prócz drzewa kan- 
towego i desek, także roboty budowlane- 
stolarskie jak: futryny, drzwi okna i t. p. 
Materjał i roboty liczy się po cenach konka- 
rencyjnych i na dogodnych warunkach. 


a W YW en 


Pan Atanazy 
© sytuacji w Polsce. 


Uważajcie, rodacy, bo, panie, to co 
mówię z bylejakiej głowy, co inne prze- 
konania polityczne w zaślepieniu wyzna- 
je, nie usłyszycie. Co? Pan śmie prze- 
czyć mnie, co, panie, gdym ja się dora- 
biał, pan jeszcze palec w buzi trzymał, 
Miokos jakiś, panie, swoje przekonania 
«hce mi tu narzucać, 

Rodacy kochani! Nie będzie w Polsee 
dobrze, dopóki takie śŚwiszczypały do 
spraw politycznych swoje trzy grosze 
wtrącać będą. „Ja, panie, mam rozum i 
doświadczenie, czego najlepszym dowo- 
dem są moje trzy habendy, Jedną, tę 
dwupiętrową, Pan Bóg mi pobłogosławił 
kupić za marki polskie, drugą, tę na 
przedmieściu, wziąłem, panie, Za procent 
dłużnikowi, a trzecią, to mi druga moja 
nieboszczka, świeć, Panie nad jej duszą, 
w posagu wniosła, Zacności, panie, była 
to niewiasta; wziąłem ją po śmierci nie- 
odżałowanęgo księdza kanonika, u któ: 
rego dwadzieścia dwa lata obowiązki 
gospodyni bogobojnie pełniła.  Dwadzie- 
ścia dwa lata. Proszę sobie wyobrazić, 
że to nie kwartał, ani rok, tylko całych 
lat dwadzieścia i dwa. Gdyby, panie, 
Sanacja umiała ocenić zasługi takich i- 
stot, jak tej zacnej mojej Florentyny, to 
miałbym przynajmniej jaką taką emery- 
turkę, a tak to co mam? Tę habendę 
po niej i trochę tam tej koprowiny ko- 
Ścielnej, ktorą, jako dobry patrjota, pa- 
nie, umieściłem w banku zagranicznym, 

eby tam nie uważano nas za takich 0- 
statnich biedaków. 


. Ale poco ja to robię? Czy to warto 
czynić dla kraju, w którym „bezbożniki 
i oficerkowie” rządy prowadzą ? Ot, robią 
to przez ideę, panie, bo przecież te rzą- 
dy kiedyś się skończą, 

Co mi pan znów przeszkadza? Jak 
mówię, panie, ża będzie koniec, to tak 
musi być. Niedarmo tam, w Wielkopol- 
sce, nasze zuchy z Obwiepolu pracują. 
Dzielne to są, panie, chłopaki, tylko 
szkoda, że niema między nimi chociaż 
jednego, tak dobrze sytuowanego, żebym 
mógł dobrać partję dla swej najstarszej 
córeczki, choć zresztą nie ma się co śpie- 
szyć, boć to dziecko jeszcze. 

„le ona ma lat?-Zaraz... jeden rok na 
uniwersytecie w Krakowie, dwa lata w 
Poznaniu, cztery lata we Fryburgu i te- 
raz w siódmy rok* w Sorbonie. W cią- 
gu tych lat skończyła dwa kurss prawa, 
bo ona, panie, zawsze tylko chodzi na 
prawo; co normalnie liczy się, panie, 
dwa lata, a zatem: dwa i po maturze 
normalnie siedemnaście, razem dziewię- 
tnaście lat, więc z czem się śpieszyć? 
Niech się dziecko uczy, im dłużej, tem 
lepie;, za ten czas sytuacja polityczna, 
panie, musi się zmienić, hasło nasze: 
„Bóg i Ojczyzna” musi zwyciężyć, bo i 
komu Pan Bóg ma błogosławić, jeśli nie 
nam — narodowcom, którzy zawsze za 
Nim idziemy. 7 

Coś pan powiedział? Ż3 tylko za 
Nim, a nie z Nim idziemy? Panie, jak 
pan nie przestanie swoich trzech groszy 
wtrącać, to pański ojciec z posady orga- 
nisty pójdzie fut! Smarkacz jeden, któ- 
ry ledwie ze skorupy wylazł, chce mnie, 
panie, zasłużonego patrjotę, d 
lata kawę dla wojska polskiego dosta- 


który dwa, 


wiał, rozumu uczyć. 

O co pan radca się pytał: Z czego 
była ta kawa? Wiademo, że do Arabji 
po nią nie jeździłem. Pan radca chce 
być mądrym, choć jaszcze nie wyłysiał, 
a nie wie — z czego najzdrowszą kawę 
można wyrabiać. Z wyki, panie, a że 
tam czasem przez pomyłkę trafiło się 
parę ziarek iubinu, to co? Miałem go 
wybierać, albo miałem płakać, że jakie- 
goś leguna w gardziołka piecze? Zre- 
sztą Liga Kobiet dawała im na front 
pastylki miętowe. Nawet moja pierwsza 
nieboszczka też zbierała podarki dla 
wojska, tom się napatrzył, jaki ten nasz 
naród ofiarny. Co tam było frykasów ! 
Czasem, jak moja Adolcia, biedactwo, 
nie zdążyła żołnierzowi . przed śmiercią 
wręczyć podarku, to żeśmy, panie, sami 
to skonsumować musieli, przyczem wła- 
śnie moja nieboszczkaą umarła za Ojczy- 
znę, udławiwszy się kawałkiem amery- 
kańskiej słoniny. Papierosów, panie, to 
tyle miałem, że jeszcze niejednemu bie- 
dnemu Żydkowi taniej odsprzedałem. 
Życzliwość była i ofiarność, panie, była, 
bo wiara wtedy silna była w narodzie. 
Każdy żołnierz ochotnik nosił, u czapki 
medalik z Matką Boską. Mój stryjeczny 
brat sprzedawał, panie, te medaliki, to 
sobie niezłą habendę narożną kupił. 
Trzydziestu lokatorów, panie, dziś na nie. 
go pracuje, ale wiadomo: „Kto z Bogiem, 
to Bóg z nim”. 

Gdyby dziś taka wiara ludzi zapaliła, 
to niejeden z nas, rodacy, bliżej rządówby 
stał, a przez to, panie, niejeden biedny 
mógłby się przy nas pożywić. Ja na- 
przykład, gdybym, panie, dostał jaką 
taką koncesyjkę, to zarazbym dwóch, a 


może i więcej takich, którzy są bez po- 
sady, za parobków przyjął. Porachujcie, 
rodacy, ileby to tych żon i drobnych 
dzieci wyżywienie miało. Ale cóż, kie- 
dy ten naród, panie, widać, karę Bożą 
dźwigać musi na swoich barkach. I, pa: 
nie, nie nadejdzie chwila  zgr.eszenia, 
dopóki, panie, ten ciemny naród nie 
zrzuci bielma z oezu i nie pozna, panie, 
która partja, jsdna tylko pragnie praco- 
wać dla dobra naszej drogiej Ojczyzny. 
Powiedzcie, rodacy, wszyscy, jak tu je- 
steście, a w szczególności: szanowny pa- 
nie magistrze Wdowigrosz - Drapalski! ~ 
Wielce bogobojny panie eskulapsie Po- 
bożnicki z twcją czcigodną małżonką « 
Groszoróbskich! Wielce oświecony pua- 
blicysto i dobrodzieju, panie Bigot- Za- 
pieralski|, Czy między nami jest kto, 
coby, panie, nie dla idei, a dla interesu, 
do rządu się cisnął ? Nie! Naszego stron- 
nictwa chciwość nie piami, bośmy, pa- 
nie, ludzmi idei, ludźmi zapalonymi, pa- 
nie, miłością bliźniego, ludźmi, wycho- 
wanymi w pobożaośsi i bojaźai Bożej. 

Kiedyśmy się tu tak pięknie zebrali, 
uczcijmy, panie, ten dzień podaiosłą ini- 
cjatywą. Czytałem w naszym jubile- 
uszowym organie, że urzędnicy przecho- 
dzą w stan skrajnej nędzy, zamiast cu- 
kru —używają sacharyny; załóżmy spół- 
kę przemycania tego cennego artykułu 
dla biednych ofiar sinacyjnego rządu- 
Czyn nasz stokrotnie osłodzi dolę bieda- 
ków, a i do naszych ubogich kies, w tej 
cężkiej chwili, coś, panie, z tego wpa- 
dnie. 


Na zakończenie wznieśmy toast na. 
eześć naszego stronnictwa. - 
Czołem ! Iks 
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Rozmaitości. 


> Glisty ziemne. 


Już Darwin zwrócił uwagę na znacze- 
nie, jakie mają glisty ziemne, t. zw. 
dżźdżownice, dla rolnictwa. Dolina Nilu 
zawdzięcza przeważnie niestrudzonej pra- 
ey tych niepozornych robaków swoją 
nadzwyczajną urodźajność. Stwierdzono 
bowiem, że warstwa gleby, sięgająca aż 
do głębokości 60 em, jest co 25 lat 
przez dżdżownice ed dołu do góry od- 
wracana. 


Czarodziejska broda. 
Cuda dla niefortunnego fryzjera! 


W świeżo wydanym w Niemczech 
zbiorze anegdot historycznych, zebranych 
przez hr. Klinekowstroema, znajduje się 
epis żartu, którego «cfiarą padł jeden z 
prowincjonalnych f.garów francuskich na 
peczątkn ubiegłego stulecia. 

We Francji rłażyło w swoim czasie 
w jednym z pułków kawaleryjskich dru 
braci bl źaiaków, hr. de L'gnerille i hr. 
d'Autricourt, którzy byli tak podebni do 
siebie, że nie sposób było odróżnić jed- 
nego od drugiego. 

Pewnego razu hr. de Ligneville, za- 
trzymawszy się ze swym bratem w jakiemś 
maiem miasteczka prowincjonalnem, ka- 
zał sobie sprowadzić fryzjera, aby go o- 
golil. Gdy fgare uporał się z. prawą 
stroną brody, hr. ctarł twarz sezwetą i 
pod pozorem wydania jakiegoś rozkazu 
służbie wyszedł z pokojn. Obok, w sy- 
pialni, czekał już nań brat jego, który 
szybko przywdziawszy pudermantel hr. de 
Ligneville i obwiązawszy sobie na wzór 
jego głowę chustką, wszedł do pokoju, 
gdzie oczekiwał balwierz, i zajął najspc- 
kojniej miejsce swego brata. Gdy figaro 
chciał namydlić drugą połowę twarzy, 
spostrzegł przerażony, że broda, której 
połowę przed chwilą zgolił, jest znowu 
cała, nienaruszona, Zmistyfikowany nie- 
borak, przypuszczając, że ma przed sobą 
jakiegoś wysłannika piekieł, zemdlał ze 
strachu. Zanim przywrócono go do przy- 
tomności, hr. de Longyille włożył swój 
poprzedni negliż i oczekiwał z zacieka- 
wieniem na dalszy ciąg farsy. 

Nowy cud dla niefortunnego fryzjera! 
Klijent, któremu tak szybko odrasta i 
znika broda, był dla niego zjawiskiem 
tak nienaturalnem, że w obawie przed 
czarodziejskiemi sztuczkami rzucił się 
do ucieczki, lecz zetknąwszy się w 
drzwiach z hr. d'*Autricourt, uśmieche- 
jącym s'ę dobrodusznie ze spłatanego 
żartu, zrozumiał, jaką komiczną odegrał 
rolę w całem tem zajściu, a gdy otrzy- 
mał sowitą zapłatę od wesołych klijsn- 
tów, uspokoił się i pomyślał z żalem: 
jaka szkoda, że niema więcej na świecie 
tak krotochwilnych bliźniaków. 


Kupujcie tylko 
wyroby kraiowel 


Ksawery de Montepin. 


MACOCHA 


POWIEŚĆ 109 


I Jarry przyłożył chustkę do oczu, 
udając, że płacze. 

— No, no, nie mass pan ezego jesz- 
ezo rozpaczać, pojutrze, być może, przy- 
niosę panu wiadomości bardziej po- 
myśne. i l 

— Więc o tej samej godzinie? 

— Tak jest, niezawodnie, ale czy 
tylko mogę być pewnym, iż pan przyj- 
dzie? 

— Oto zapewnienie — rzekł ex ga- 
lernik wręczając część prayobiecanej su- 
my. — Resztę wręczę panu pojutrze. 

Dla człowieka, płacącego z góry za 
drobnostkę, za przerzucenie kilkunastu 
kartek w archiwum biura dobroczynnoś- 
ci publicznej, popracować trochę, było 
warto, zwłaszcza, iż praca ewa jeszcze 
pewną okrągłą sumkę przynieść miała. 
To też po upływie dwóch dni, pierw- 
szym do kawiarni przybył fuokcjonar- 
jusz biura. . 

— Powiedziałem zawołał, widząc 
przybliżającego się ex-galernika — że 


Pn panu wieści pocieszające. Zna: 


leźliśmy to, co pan szukał., A nawet 
przed kilku dniami córka pańska przy- 


ao h ONOS 


Zenujące znaki na skórze ludzkiej. 


Jak się pozbyć tatuażu. 


Tatuowanie w pewnym wieku i w 
pewnych okolicznościach sprawią widać 
zadowolenie artystyczne i odpowiada u- 
krytym potrzebom duszy, 

Zdarza się bowiem częściej, niżby 
mtcżna było przypuszczać i to nawęt w 
sferach, które o tego rodzaju skłonności 
nie posądza się. 

Istnieje bogata literatura, dotycząca 
tatuowania, a reprodukcje nieraz arty- 
stycznie wykonanych tatuazów liczą się 
na tysiące. 

Tymczasem zdarza się coraz częściej, 
że tatuowani, którzy poddali się opera- 
cji w ekstazie uczuć, nie lękają się cier 
pień, ani kosztów, po pewnym czusia 
zmieniają zapatrywanie i wieleby dali, 
żeby nieusuwalnych znaków na skórze 
pozbyć się jak najprędzej. 

Uczucia ludzkie nie są wieczne: ini- 
cjały, zawarte w. przebitem strzałą sercu 
stają się żenujące, wypisane aforyzmy 
czy symbole — kompromitują, a nawet 
zwykłe znaki — mogą powodować przy- 
krości. 

Niedawno pewien pułkownik wojsk 
polskich miał stanąć do superrewizji, 
Nie chciał on za nic w świecie zdjąć 
koszuli. 

Gdy wreszcie musiał pod presją u- 
stąpić — oczom komisji lekarskiej uka- 
zał się na piersiach pułkownika wspa- 
niały orzeł dwugłowy z napisem ozdo- 
bna cyrylicą: „Boże cesarza chroń”: 

Przed wielu laty młody junkier. ro- 
syjski kazał sobie wytatuować, nie 
płzypuszczając, że na starość nosić bę- 
dzie szify pułkownika wojsk. polskich: 

lież tragedji, ile nieprzyjemności, ile 
nieszczęść nawet możnaby uniknąć, po- 
zbywając się tatuażu. 

Nie jest to jednak sprawa łatwa. 
Odtatuowanie jest trudniejszą jeszcze 
sztuczką od czdobienia swej skóry ry- 
sunkiem. 

Wielu laksrzy i chemików pracowało 
nad tem i żadnemu jeszcze nie udało 
się wynaleźć dubrego sposobu. 

Najradykalniejsza metoda polega na 
usunięciu całkowitem skóry wytatuowa- 
rej przez wycięcie lu» spalenie, Nie ka- 
żdy jednak podda się tej bolesnej opera- 
cji, zawsze skutecznej, lecz niezawsze 
bezpiecznej. Poszukiwano więc środków 
łagodniejszy ch. 

Niektórzy, dla zatarcia pierwotnego 
tatuowania, robili na niem inny rysunek, 
okazało się jednak, że stare znaki różnią 
się od nowsch, wynik więc nie był Za- 
dowsłający. Próbowano więc w dawne 
dziurkowana wprowadzić inny kolor, 
przedewszystkiem biały; ale on się nie 
trzymał, 


Więc motodę tę udoskonalono przez 


zapuszczanie w miejsca nakłute płynów, 
mogących rozpuszczać i usuwać starą 
fsrbę tatuażu. W tym cela używano 
dawniej fermentujące mleko z piersi kc- 
biecych. 

Dzisiaj jednak zastąpiono je innemi 


chodziła jeszcze odwiedzić jedną z sióstr 
miłosierdzia,.. 

— Panie, pan nie wiesz, 
samem to dla mojego serca. Bądź pe- 
wien, iż wdzięczność moja... Ale takie 
fakta ma mi pan do zakomunikowania? 

— Córeczka pana — zaczął urzędnik, 
usadowiwszy się wygodnie i popijając 
kawę — znalazła się w naszych zabudo- 
waniach z dnia 16 na 17 listopada. Kc- 
szulka jej, zachowana dotychczas po- 
między dowodami rzeczowemi, nósi na 
sobie inicjały P. D, a do chustki w 
wielkie kraty, w którą niemowlę owinię- 
to, przypięta była karteczka; „Nazywa 


jakim bal- 


się Paulina — ochrzczona — ma ester- 


naście miesięcy.” Do piętnastu lat wy- 
chowywała się pod kieruokiem sióstr 
miłosierdzia, potem oddaną została do 
służby a obecnie znajduje się bez miejs- 
ca, i mieszka tu w pobliżu. Wszystkie 
te szczegóły wraz ż jej adresem wyno- 
towałem tutaj na kartce. 

— Racz mi więc ją pan oddać — 
rzekł Jarry, podając drugą połowę umó- 
wionej kwoty. 

Urzędnik pieniądze wziął, kartki jed- 
nak nie oddał. 

— Czy nie byłbyś pan łaskaw 
własnoręcznie owych fukcików przepi- 
sać, pojmujesz przecie, że mój charak. 
ter mogą poznać, a w takim razie... 

— Nic słuszniejszego. ' 

Ex-galernik wynotował sobie wszyst- 
ko, aczkolwiek i tak dobrze już w pa- 


odczynnikami, jak kwas  okssl czny 
(szczawian wapnia), tanina, saletrzan 
srebra, kwas karbolowy, środkite stosu- 
ją przez zastrzykiwanie lub nacieranie. 
Poza metodzmi chemicznemi istnieje 
też system, posługujący się elektrycz: 
nością. 
Wszystkie te środki są jednak nie- 
bezpieczne, zwłaszcza w rękach laików. 
Jedynie lekarz specjalista, jacy już są 
zagranicą, może usunąć tatuaż bez na- 
rażania pacjenta na zakażenie krwi, o- 
wrzodzenia it. p. 


Pensionat „OAZA“ 


poleca ładne pokoje z całodziennem 
utrzymaniem. 
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 
dom Karola Hermana. 


KĄCIK ROZRYWKOWY. 
Rozwiązanie zadania Nr. 19, 


umieszczonego w Nr.108 „Słowa Często- 


chowskiego*. 
BILĘTY WIZYTOWE. 
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Trafnych rozwiązań zadania nr. 18 na- 
desłało 126 csób, z których nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały następające: 1) Tadeusz Pasier- 
bowicz, Tarnowskie Góry 2) Władysław 
Kiljański i 8) Helena Miszczak. 

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem odebrania nagród. 

——)x1(— 


ŁAMIGŁÓWKA Nr. 20. 


Utożył M. Ketis. 


W podane poniżej kółka wpiszć lite- 
ły. Każdy rząd poziomy jest powieścią, 
ewentualnie nowelą znanego autora, któ- 


mięci i datę i adres podrzuconej dziew- 
czyny miał zapisany. Zdawało mu się że 
bliższym jest w tej chwili- miljonów 
Gaussina, niż jego wspólniczka. 

Nie więc tej ostatniej nte mówiąe o 
swojem odkryciu, postanowił i w dal- 
ssym ciągu działać na własną rękę. 

Wyszukał tedy Paulinę, zgodził ją do 
zarsądu swojem gospodarstwem, a na- 
stępnie wystarawssy się o wszystkie po- 
trzebne dowody, udowadniające tożsa- 
mość podrzuconej dziewczyny, Oraz za- 
pewniwszy sobie jej współdziałanie, po- 
czął przygotowywać do tego, co się stać 
miało, Gastona. 

Pewnego razu, gdy znalazł się z nim 
sam, jako dozorca, i gdy nikogo więcej 
w całym pałacu nie było, zaczął rozmo- 
wę z obłąkanym o jego córce. 

— Prawda — rzekł — iż pani 
bina obiecała panu oddać córkę? 

— Qh tak, przyrzekała mi to kilka- 
krotnie. 

— Nie dotrzymała wszakże... Co do 
mnie atoli, ja dotrzymuję moich obiet- 
nic.. Miałeś pan już tego dowód. Czyż 
nie ja zainstalowałem się w domu zdro- 
wia doktora Sardat, czyż nie ja przez 
kraty twojego więzienia powiedziałem 
ci; Odwagi, wkrótce będziesz wolnym? 

— Tak, to ty! to pan! nie zapomnia- 
łem tego i nie zapomnę nigdy w życiu. 

— I obietnicę spełniłem w kilka dni 
potem dzięki mnie zostałeś pan wol- 
nym. 


hra- 


Nr. 108. 


rego nazwisko otrzymamy w rzędzie: 


pionowym. oznaczonym krzyżykami. 
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Za trafne rozwiązanie pow żsy — 
dania Redakcja „Słowa” Św olac key 
nagrody książkowe. 


Rozwiązania winny być nadesłane de- 
Redakcji „Słowa”, Il ga Aleja Nr. i? 36 
czwartku (włącznie). 


Co usłyszymy dziś przez Radja? 


Warszawa, dnia 26 lipea. 


10.15 Nabożeństwo z klasztoru O F i 
kanów w Panewnikach-Li o Ak Sląska 
TE Odczyt obr. igocie na Sląsk 
.58 Sygnał czasu z W j 
Sj a z Warsz. Obs. Asir., hej- 
12.05 Program na dz. bież. 
12.10 Koncert popularny. 
13.10 Urzędowy kom. Państw. last. Meteor. 
0 A ciąg koncertu, 5 
. wibo ak o piłce nożnej wiedzieć po-- 
ea AE ludowe. 
> Życie w pustyni gi 
14.25 Muzyka. | E ERREP, 
14.35 „Pogadanka dl 
14.50 Pieśni. We € 
az ÓW zimowa jako najważniejsza pa- 
15.20 Muzyka. 
15.30 „Nawozy sztuczne dl imia* 
15.50 Muzyka. zę 
16.00 Audycja żołnierska. 
16.40 Program dla dzieci starszych. 
16.55 Program dla młodzieży. ` 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.35 Komunikat „Z przed stu lat". 


* 17.40 Koncert Reprez. Ork. P.P. m. st. Warsz. 


19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.40 Skrzynka poczt. techn. 

19.55 Urzędowy kom. Państw. Inst. Meteor. 
20.00 „Wiadomości przyjemne i pożyteczne“ 
20.15 Koncert popularny. 


22.00 Feljeton p.t. „Urok i beztroska kem- 


pingu“, 


22.15 Kom.: meteorol. Główn. Wojsk. Stacji 
> „„eteor: dla kom. Iot., sport. IT i polic. 
2225 Program na dzień następny. 


22.30 Recital śpiew. 
23.00 Muzyka tan. z kaw. „Gastrońomja*. 
KATOWICE dnia 26 lipca. ? 

10.13 Nabożeństwo z klasztoru Oo. Francisz- 
kanów w Panewnikach-Ligocie na Sląsku 

11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 

13.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sl. oraz 
komunikat Teatru Polskiego. 

15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


ZE E NTARE Z ORDO SPY SPSO ANERE AT ZAZIE 


KSIĄŻKI do bibljoteki beletrystyczne i nau- 
kowe, patefon z płytami, radjo trzylampowe 
Marconiego, głośnik, akumulator, zupełnie 
nowe do sprzedania. Wiadomość w admin. 
„Słowa Częstochowskiego*. 


OT TREE CZORT OW EE E EE T SKOJZNAC APO PRE I PODOBOCYSRZZ W PW ZEE DOTKA | FT ORKTOOSA W SZO WIO PP EALSTK TONE ELIOT 


— To prawda. 

— Więc, gdybym ci powiedsiał: Zda- 
je mi się żem odnalazł twoją eórkę Pan 
linę, mógłbyś mi uwierzyć, że nie kła- 
mię, tak samo jak nie kłamałem dotąd... 

Gaston drżat na całem ciele. 

— Uwierzę ci—szeptał—tylko mów, 
mów prędko. Czy wiesz gdzie jest moja 
córka i czy jmożesz mi ją przypiowa- 
dzić?.. Gdzle ją znalazłeś, w jaki sve- 
sób ją odkryłeś? 

Jeżeli pan chcesz tego, opowiem. Pe- 
zwól jednak, że naprzód zbiorę moje 
wspomnienia. 

— Twoje wspomnienia — powtórmył 
Gaston. 

— Nisinaczej, i to przenosząc się w 
przeszłość, do chwil, jakie upłynęły dwa- 
dzieścia lat temu, Mieszkałem wtedy w 
Orryg=la V.lle. 

— (sry — szeptał rzeźbiarz — zdaje 
mi się, że znam to nazwisko... 

— W pobliżu Montgresin. 

— Montgresin — coś wyrzekł! To 
tam. tam znajdowało się moje dziecko” 

Gaston wyczerpany, umilkł, Jarry zaś 
ciągnął dalej. 

— Pewnego wieczora, było to w l'sto- 
padzie, jechałem do Paryża. W tymże- 
samym wagonie znajdowała się także 
kobieta, mająca na ręku dziecko, Byliś. 
my sami, maleństwo spało. 


(D. e. n.) 
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Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych.— Wszelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 


Rsdnktor naczelny i odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN. 


Druk. Br. 


ięczi, ul. Najśw. Marji Panny Nr. 69. Tel. 80 i 7-99 
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